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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
C. k. krajow a ra d a  szkolna zam iano­

w ała  nauczyciela Józefa B a b i a r z a  w L u­
baczowie, rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły 
etatow ej w Ł a ń c u c ie ; nauczyciela Jędrzeja  
C h o m c z y ń s k i e g o  w W ełdzirzu rzeczy­
w istym  nauczycielem  szkoły etatow ej w 
W ełdzirzu ; nauczyciela Szczepana B u ł ę  
w Dźwinogrodzie, rzeczyw istym  nauczycielem  
szkoły etatowej w Dźwinogrodzie, i nauczy­
ciela S tan isław a M a r t y n o w i c z a  w L u b a ­
czowie rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły 
etatowej w Lubaczowie.

CZĘŚĆ NiEURZĘDOWA.
t ,w ó te  d n ia  2 6 ,  k w ie tn ia

Czeska PoIitiJc um izga się do W ęgrów  
i p ragnie pozyskać ich sym patyę dla s t  a- 
r o c z e s k : ej  o p o z y c y i  a  Pester L loyd  
odzywa się do stronnictw a w ierno-konstytucyj- 
nego z upom n ien iem , ażeby ułatw iło  tej 
opozycyi zwrot na pole czynnej polityki. 
Zakraw ałoby to  na  bajkę albo żarcik, gdy­
byśm y nie m ieli przed sobą obu tych ema- 
nacyi dziennikarskich, pisanych w tonie wcale 
poważnym. Staroczeski o rgan , odzywający 
się przychylnie o dualizm ie i k rólestw ie 
w ęgierskiem , je s t zjawiskiem  niepospolitem  
ale nierównie więcej m usi zastanow ić każ­
dego głos organu  D eakistów  podniesiony 
na  rzecz spraw y dr. R iegera i dr. P alac- 
kiego. S taroczesi apelując do W ęgrów czy­
n ią  to  w sposób powmżny i un ikają  wszel­
kiego pozoru żebraniny, k tó raby  uw ażaną 
być m ogła za pierw szy krok  do kap itu lacy i 
politycznej. W ęgierski dziennik odpow iada­
jąc  na  to wezwanie zastrzega  się, że ciągle 
je s t stanowczym  przeciw nikiem  żądań cze­
skich, o ile one w ystępują w formie s ła ­
w nych artykułów  zasadniczych, ale za to  
pragnie szczerze, ażeby jedna z najznako ■ 
m itszych narodowości przedlitaw skich  wzięła 
czynny udział w życiu konstytucyjnem . My­

liłby  się bardzo k ażd y , k toby  w obu tych  
em anacyach upatryw ał wrskazówkę jak ie jś- 
kolwiek w ażniejszej zm iany stosunków po li­
tycznych. Oba głosy dziennikarskie są -wy­
łącznie dziełam i redakcyjnem i a choćby za 
niemi s ta ły  powagi po lityczne, to  jeszcze i 
to  nie w ystarczyłoby do przew rotu . Dopóki 
w W ęgrzech panują  dzisiejsze pojęcia o zd ro ­
wej i samobójczej polityce, do tąd  p retensye 
czeskie znaleśćby m ogły poparcie ty lko  w 
tak ich  skrom nych rozm iarach, na jak ie  przed- 
litaw skie stronnictw o chętnie p rzysta łoby  - 
w każdej chwili dla milej zgody. Z resz tą  
gdybyśmy nie byli p rzekonan i o poważnym 
kierunku  Pester Lloyda , uważalibyśm y cały 
jego a rty k u ł za p rosty  ak t odw etu na p ra ­
sie w iedeńskiej, nie oparty  wcale na  głęb- 
szem zbadaniu poruszonych myśli. P ra sa  
w iedeńska bowiem lubi m ięszać się do w e­
w nętrznych spraw  węgierskich i często przy- 
tem  rozm ija się z głównemi praw idłam i tak tu  
politycznego. Dowodem n a  to  je s t niedaw ny 
a rty k u ł jednego z najw iększych dzienników 
wiedeńskich o rozporządzeniu w ęgierskiego 
m in istra  kom unikacyi co do języka u rzęd o ­
wego na kolejach żelaznych. P rzew idyw aliś­
my , że a rty k u ł ten  spraw i w Budapeszcie 
bardzo przykre w rażenie. Gorętsze dzienniki 
tam tejsze odpowiedziały na to  w ezw aniem , 
ażeby rz ą d  odjął deb it pocztowy niektórym  
organom  wiedeńskim . Być może, że poważny 
P. Lloyd  nie chce w tórow ać tem u wezwaniu 
i d la  tego porusza spraw ę czeską, ażeby 
k lin  klinem  w ybić t. j. wyleczyć kolegów 
wiedeńskich z zachcianek interw encyjnych.

Zaledwie k ró tk ą  wzmiankę znaleźliśm y 
w dziennikach i korespondencyach b e rliń ­
skich o losie wniosku P etrego  w spraw ie 
uregulow ania praw nych stosunków s t a r o ­
k a t o l i k ó w  n i e m i e c k i c h .  A przecież 
spraw a ta  p rzed  la ty  by ła  tak  rozgłośną w 
Niemczech ! Zajm ow ały się n ią  ko ła  u rzę­
dowe, p a rlam en ta rn e  i dziennikarskie, spo 
dziewano się po niej w ielkich skutków , a 
przedew szystkiem  silnej podpory w toczącej 
się walce kościelno-polityczuej. Dziś lakoni­
cznie i obojętn ie donoszą dzienniki, że wnio­
sek Petrego p rzy ję ty  zosta ł w komisyi 
i prawdopodobnie bez żaduej zm iany p rzej­

dzie w' obu izbach prusk ich  i uzyska sank- 
cyę królew ską. Starokatolicyzm  s tra c ił k re ­
dyt w Niemczech i jeżeli zajm uje jeszcze 
uw agę mężów stanu  w B erlin ie , to  ty lko 
dlatego , że sym patya d la  jego twórców i 
w łasna am bicya niepozw alają porzucić zu­
pełn ie  spraw y niegdyś ta k  wysoko podnie­
sionej. D la ludzi, którzy bez gorączki poli­
tycznej p a trz a li na rozterkę w yw ołaną d o ­
gm atem  o nieomylności pap ieża , upadek 
starokato licyzm u nie je s t żadną n iespodzian­
ką. Grono doktrynerów  n igdy  nie zdoła 
wywołać w stosunkach kościelnych p rze­
w rotu  trw ałego, któryby przynajm niej w m i­
niaturow ych rozm iarach przypom inał w ielką 
reform acyę. ^ o  takiego dzieła po trzebną 
je s t idea dodatn ia , wydobyta w yłącznie z 
poczucia religijnego i nastró j um ysłów skłon­
ny do p rzejęcia  się tą  ideą bez wszelkich 
względów i rachub  politycznych. Żadnego z 
tych  warunków' nie posiadała  sp raw a s ta ro ­
kato licka  od samego początku. Z am iast idey 
dodatniej w ypisała ona na swoim sztandarze 
n e g a c y ę , podniosła tę  negacyę w form ie 
program u społeczno-politycznego i znalaz ła  
odgłos ty lko w um ysłach, k tó re  pod wpły­
wem toczącej się wralki kościelno-politycznej 
stłum iły  w sobie poczucie re lig ijne , powo­
dując się głównie celami połitycznem i. T aka 
spraw a nie może porwać za sobą ogółu lu ­
dności i pozostanie sztucznem  dziełem  dok­
tryny , dostępnej tylko dla nielicznego koła. 
W szystko to  przyznaje dziś naw et lib era ln a  
p ra sa  niem iecka, bo przekonała  się, że d łu ­
go żyła w złudzeniu, k tó re  w tak ich  chw i; 
lach ja k  dzisiejsza nie przynosi najm niejszej 
pomocy, lecz owszem zaw adza w ugrupow a­
n iu  sił przeciw ultram ontanizm ow i. Zasłu­
guje to  na u w a g ę , że w chwili, gdy prasa 
niem iecka przyznaje się do swego złudzenia, 
stosunki starokatolicyzm u w Rossyi zupełnie 
potw ierdzają jej argum euta . Tam  staroka- 
toiicyzm nie zdołał naw et rozwinąć się tak  
jak  w Riem czech, a jego kierownicy zw ąt­
pili już  zupełnie o powodzeniu i za cel wy­
tk n ę li sobie obecnie połączenie z kościołem 
praw osław nym .

Od czasu do czasu ponaw ia się wiado­
mość z P  a r  y ż a , że rząd  z całą energią

Jelnorazowe i n s e r a t y  obliczają się po 7 ot. 
kilkorazowo po 6 ct. od miejsca jeflnego wierssa.

Listy należy frankować. Beklamacye otwarte 
wolns sg od opłaty pocztowej.

w ystąpi przeciw bonapartyzm ow i i zniszczy 
go na zawsze! Dzienniki republikańskie  po­
w tarza ją  tę  wiadomość jako  życzenie w g łę­
bi serca od daw na żywione a do tąd  niezi- 
szczone, zachowawcze o rgana zaś nie zap rze­
czają, ażeby republikanów  utrzym ać ja k  
najdłużej w złudzeniu  niezbędnem  dla  "we­
w nętrznego pokoju. P rzed  pow staniem  dzi­
siejszego gabinetu  przypisyw ano tę  m isyę 
Buffetowi a gdy mimo to prefekci, znani z 
przychylności do bonapartyzm u, pozostaw ie­
ni zostali na  swoich posadach, zmyślono 
pogłoskę, że w krótce u stąp i Buffet a jego 
miejsce zajm ie książę A udiffret-Pasąuier. 
Ten książę A udiffret-Pasąuier odgrywa w o- 
bec bonapartystów  tak ą  sam ą rolę ja k  ko­
m iniarz w'obec niegrzecznych dzieci Ile razy 
bonapartyści odezwą się głośniej albo ro z­
poczną jak ąś  niebezpieczną ag itacyę, w ystę­
puje kandydatu ra  ks. A udiffreta d la  p o s tra ­
chu i znika potem  z widowni ta k  samo bez 
powodów ja k  pow stała. Dlaczegóż dziś w ła­
śnie wydobywają repub likan ie  to  w ypróbo­
wane straszydło  polityczne na b o n ap a rtr-  
stów ? Z ich organów n ik t nie odgadnie 
przyczyny, bo od czasu uchw alenia ustaw  
konstytucyjnych organa te  przedstaw iały  
bonapartyzm  jak o  b an k ru ta  politycznego, 
który  przerachow ał się w ostatn iej, rozpa­
czliwej spekulacyi i powinien być zadowolo­
ny, jeżeli ca ła  spraw a skończy się ty lko na 
ru inie bez kolizyi z parag rafam i karnem i. 
Pokazuje się jednakże, że te raz  rep u b lik a ­
nie sam i p rzesta li wierzyć w swoje zape­
wnienia. B onapartyzm  od k ilku miesięcy nie 
odniósł świeżego i głośnego tryum fu, ale 
wrcale nie s tra c ił pewności swoich celów' i 
wytrwałości w p racy  agitacyjnej. We wszy­
stk ich  spraw ach postępuje on naprzód rów- 
nym krokiem  z innem i stronnictw am i a  w 
przygotow aniach agitacyjnych do w yboru 
senatorów  w yprzedził naw et w spółzaw odni­
ków. Sam teu  fak t nie je s t jednakże ta k  
strasznym , ażeby dla niego wydobywano 
kandydatu rę  księcia A udiffret-Pasąuier. Z a­
szedł inny w ypadek, k tó ry  zaniepokoił koła 
republikańskie o los przyszłych wyborów do 
sen a tu  i zgrom adzenia narodowego. Boua- 
partyśc i zaczęli um izgać się do duchowień-

ROCCOCO.
N iem iecki poeta  Seume, ten  sam, k tó ­

rem u zawdzięczam y opis k ró tk i w yparcia ge­
n e ra ła  łge lstróm a z W arszaw y; chwaląc n ie­
m al z zapałem  ta le n t dram atyczny B ogusła­
wskiego, k ładąc  go wyżej naw et ponad tyle 
wielbionego podówczas w Niemczech Ifflan- 
da, pow iada, że nie dziw wcale, iż pierwszy 
założyciel stałego te a tru  polskiego m iał ty ­
le wysokiego poczucia piękna, ty le  szlache­
tnego sm aku i ty le  wysokiego ta k tu  w rze­
czach sz tu k i, bo był uczniem tak  znakom i­
tego arbitra elegantiarum, jak  k ró l S tanisław  
August...

Arbiter elegantiarum!... Ileż trafności w 
tern nazw aniu, ile praw dy, a  ile zarazem  
tragicznego szyderstw a!...

Ten nadobny zm ysł piękna, to  zam i­
łow anie sztuki, lite ra tu ry  i poezyi, ta  żądza 
wrażeń estetycznych, k tó ra  innem u m onar­
sze i w innych stosunkach byłaby tylko no­
wym świetnym  klejnotem  w koronie , k tó ra  
Medyceuszów im ię op lo tła  wieńcem n a jp ię ­
kniejszych wspomnień w bistoryi sztuki, k tó ra  
przystoi ta k  w dzięcznie purpurze i w kw ia­
ty  stro i najw iększe i najsław niejsze trony 
— ta  szlachetna za le ta , sław ioua u ty lu  
szlachetnych królów, w postaci S tanisław a 
A ugusta sta je  się rysem  dw uznacznym , bo­
lesnym  dla  jednych, w strętnym  dla  drugich, 
uderza dziw ną dysharm onią sytuacyi a upo­
dobań, w ygląda na  cierpką  ironię losu...

Gdyby ten  król nieszczęśliwy zasiad ł 
by ł na  tron ie  innym, lub  gdyby panow anie

jego przypadło  było w Polsce w czasach 
spokoju i potęgi, ów "wdzięczny pociąg du ­
szy ku wrażeniom  pięknym , ku  sztuce i po­
ezyi, byłby może dostatecznym  powodem do 
chw ały w h is to ry i , do wdzięczności u  n a ­
rodu...

Ale zwać się Augustem  a  być ostatn im  
m onarchą swego n a ro d u , a przeżyć byt i 
udzielność własnego państw a — ale  kochać 
sztukę, otaczać się a rty stam i, m arzyć o roz­
kwicie nadobnego sm aku w narodzie a sie ­
dzieć na  tron ie  polskim  przy schyłku XVIII. 
w ieku wśród te j niedoli, wśród tego upadku 
i opłakanego rozbicia — to praw dziw e szy­
derstw o losu...

Pod tak ą  fa ta lną  klątw ą sytuacyi tyle 
sym patyczny zkąd inąd rys charak te ru  S ta ­
nisław a A ugusta nie m iał i nie m ógł mieć 
uznania ani u współczesnych ani u potomnych. 
Przeciwnie, ilekroć pewna szkoła historyków 
naszych dotknie się tej nieszczęśliwej posta­
ci , zawsze rys ten  służy jej tylko za ja sk ra ­
wy effekt, za karykatu ra lny  szczegół wr cha­
rakterystyce.

Współcześnie, w ą tp ię , czy znalazł król 
wdzięczność szczerą za te  szlachetne instynkta 
i usiłowania.  ̂ Jeżeli znalazł ją  u  jednostek, 
co upodobania jego podzielały —  to zato 
naród byłby może z goryczą potw ierdził owe 
zuchwałe słowa, z b ru ta lną  otw artością rzu ­
cone w oczy królowi przez wszechwładnego 
am b asad o ra :

-—- Gdybyś W asza KróleAvska Mość nie 
był królem, mógłbyś zarabiać chleb jako tanc- 
m ajster !...

Słowa Seumego równie gorzkie, choć tak  
delikatne.

Aibiter elegantiarum\ — któryż z współ­

czesnych tej dobie monarchów bardziej zasłu­
giwał na  tę  nazwę niż Stanisław  August?....

Nie w iem , czy w k ra ju  ta k  ubogim i 
ta k  głęboko podupadłym , jak  P o lsk a , mógł 
uczynić co więcej pod tym  względem król 
ta k  małomożny i ta k  nieszczęśliwy, jak  S ta­
nisław  August.

Jakżeż m u zarzucić, że p łacił literatów  
a wojska nie p łacił, kiedy ani jednych ani 
drugiego zarówno płacić czem nie m iał... Jak  
m u zarzucić, że nie la ł dział lecz staw iał po­
sągi, kiedy w tym  jednym  tylko kierunku i to 
z ubogą skrom nością um iała się jeszcze oka­
zywać twórczość tego człowieka, co siły ze­
wnętrznej , m onarszej, nie posiadł z tronem, 
a  wewnętrznej nie m iał w sobie nigdy...

Nie "wiem, czy co lepiej , a  zarazem  
rzewniej charakteryzuje gusta i życie p r y ­
w atne tego ukoronowanego arbitra elegan­
tiarum, ja k  się nazwać podobało niemieckie­
m u oficerowi-poecie Stanisław a Augusta, nie 
wiem czy wymowniejsza pozostać może po 
jakim ś człowieku pam iątka, ja k  owe Ł azienki 
w W arszawie.

To co w tym  pałacu  zostało nietknię­
tego, co zachoAvało całą  swą typow ą postać 
zeszłowieczną w niepopsutej harm onii, jakże 
to zgadza*się z w yobrażeniam i naszemi o tym  
nieszczęśliwym królu!...

Skrom na to rezydencya, to Sanssouoi pol­
skie, ta k  dalekie od przepychu letnich jia- 
łaców  królewskich we Francyi, tyle uboższe 
od Poczdamów i Charlottenburgow  a 
przecież powiedziałbym, że pod niejednym  
względem ładniejsze od nich, że wymowniejsze, 
że pełniejsze tego uroku, który nie zawsze 
zawisł od wielkich wspomnień historycznych, 
od przepychu i śladów potęgi, ale niekiedy

główne m a źródło w samej iizyognomji, w wy­
razie, rzecby m ożna w tej indyw idualności 
pewnego m iejsca czy gm achu, k tó ra  mówi 
do ciebie, szepce ci echa przeszłości, otwie­
ra  ci się całym swym charak terem  od razu , 
a k tó ra  tak  nieuchw ytną się staje, kiedy ją  
chcesz ująć w jasne  form ułki...

Nie wiem dokładnie, ja k  dalece zm ie­
niono w bieżącym już wieku pewne rysy fi- 
zognomji Łazienek, nie wiem także, czy to 
nie osobiste tylko wrażenie, czy to  nie g ra  
imaginaeyi była ty lko — ale kiedym  je  
u jrzał po raz pierw szy przy b lasku  zacho­
dniego słońca, k tóre ta k  dziwnie drżało na 
listkach aleji, kiedym  przeszedł przez szereg 
tych niew ielkich pokoji, um yślnie nie zw ra­
cając uwagi n a  szczegóły, aby tern lepiej mówi­
ła  do m nie całość, zdawało m i się, że niczego 
n iebrak  w Ł azienkach, prócz króla, i prócz 
pana  Ryxa, starosty  Piaseczyńskiego, który 
lad a  chwilę na  odgłos kroków moich gotów 
wyjść zw ierciadlanem i drzwiam i z Swego 
gabinetu  i zapytać n a trę ta , co tu  robi?...

N ikt nie wyszedł...
Kroki było słychać w prawdzie, ale było 

to stąpanie straży na tarasie ...
Nie zastałem  króla...
Może czółnem przejeżdża się po sadza­

wkach wraz z ulubionym i dw orzanam i, śpie­
wając wesołą i swawolną piosnkę, nap isaną 
przez dowcipnego p. W ojnę, tę  piosnkę, któ- 
rej tylko pierw szy wiersz przytoczył w swych 
pam iętnikach Niemcewicz, a  k tó rą  przecho­
w ał nam  w swych notatkach  pewien uczony 
p ra ła t  polski...

Może zasłyszę choć jed n ą  strofę z tej 
piosnki miłosnej o Amorze, może właśnie tę  
n a jsk rom nie jszą :
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stw a i dotąd przynajm niej usiłow anie to  nie 
je s t bezskutecznenr Duchowieństwo zaczyna 
się powoli godzić z m yślą, że res tau racy a  
hr. Cham borda pozostanie na zawsze m rzon­
ką  i że może n iezadługo będzie m usiało 
wybierać m iędzy repub liką  a cesarstw em . 
R epublika niem a nadziei, ażeby w ybór pad ł 
na  n ią  a wpływ duchow ieństw a stać  się m o­
że silną b ron ią  w ręk u  bonapartystów .

Journal de Paris , o którego stosunkach 
z rządem  francuskim  różne obiegają wersye, 
sch łosta ł niem iłosiernie d y p l o m a c y ę  a n ­
g i e l s k ą  za jej spokojne zachow anie się w 
obec sporu niem iecko-belgijskiego. D aw niej- 
sza A nglia, mówi ten  dziennik , n ie  istn ieje 
już. Anglia p rze ję ta  zasadam i wolnego h a n ­
dlu  zadow ala się sam em  sprzedaw aniem  i 
kupow aniem ! W słowach tych  wspomniony 
dziennik  s ta ł się tłum aczem  opinii przem a- 
gającej we F rancy i a  może naw et w E u ro ­
pie. Świeże w ypadki w parlam encie  angiel­
skim  uspraw iedliw iają to  zdanie. Posypały 
się tam  in terpelacye o różnych drażliw ych 
spraw ach  europejskich, rząd  odpowiedział 
n a  nie z dem onstracyjnym  pospiechem , ale 
po tern w szystkiem  pozostało w rażenie, że 
A nglia nie je s t w tej chwili zdolną odzyskać 
daw ne stanow isko dyplom atyczne a Europa 
zupełnie zobojętn iała  na jej akcyę dyplo­
m atyczną. Ani trw ożliw e in terpelacye  ani 
w ym ijające odpowiedzi nie p rzełam ią tego 
zobojętn ienia. Do tego potrzebną je s t  śm ia­
ła  i o tw arta  inicyatyw a w pierwszej lepszej 
spraw ie europejskiej, stojącej na porządku 
dziennym.
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^  Uporczyw a w alka prow adzona w 
Niemczech przeciw  kościołowi katolickiem u, 
do tąd  , prócz znanych dyplom atycznych za­
targów , n ie p rzy b ra ła  na  szczęście cechy 
m iędzynarodow ej. U nas istnieje i zachowu­
je  się modus vivendi m iędzy w ładzą państw o­
wą a  kościelną, Papież nie zagrzew a au stry - 
ackiego duchowieństwa do czynnego oporu 
przeciw  ustaw om  w yznaniow ym , ta k  iż j a ­
skraw ych przynajm niej wykroczeń przeciw 
tym  ustaw om  spostrzedz do tąd  było niepo­
dobna. Również nie pow stały  jeszcze żadne 
spory m iędzynarodow e, k tóreby m ogły wy­
niknąć z wspólności arcybiskupów' w n iek tó ­
rych d y ecezy ach , rozciągających się bądź 
na  te ry to ryum  austryackie , bądź na tery - 
to ryum  niem ieckie.

O baw a, iż b iskup  wrocław ski dr. F o r­
ster, ścigany w P ru s a c h , przeniesie się na 
tery to ryum  austryack ie  do pałacu  w Johan-

On wszystkie cuda na świecie czyni 
On i skąpego otwiera skrzynio,

A z niej w momencie przez dziwne czary 
Wiekiem nie tknięte sypie talary...
On na hołotę przerabia pany,
On w złotogłowie mienia gałgany,
On w trybunałach spraw wielo sądzi 
Zgoła on światem włada i rządzi !,..

Ale w parku  cisza zupełna....
Po szybach sadzawek, cichych, „ rozm a­

rzonych", oblanych blaskiem  ostatn ich  p ro ­
m ieni słońca, nie płynie żadna łódka....

Z a zwierciadlanemi drzwiam i nie m a p. 
R yxa, a  w przedpokoju nie pojawia się pan 
szam belan C am ełłi, aby dla grzecznego uci­
szenia hałasującej szlachty potrzepać baty­
stową chusteczką po klatkach z kanarkam i
i zawołać :

—  A cicho krzykacze ! Nie hałasujcie, 
Najj. P an  pracow ać nie może !...

Bo też i szlachty nie ma, ani tej rzad ­
szej w przedpokoju z ogolonym łbem i w 
zaw iesistych k o n tu szach , ani tej stosowniej­
szej do pory i. m ie jsca , ożaboconej, upudro- 
w an e j, szpadkowej i pończoszkowej....

W  sypialni kró la  św iatło stłum ione, ty l­
ko przez gęste firanki p rzedziera się blask 
zachodniego słońca , spraw iając chiaro oscuro, 
dość posępne, aby budziło m arzen ia , dość 
jasne, aby widzieć można owrą prześliczną 
główkę kobiecą, k tó ra  wychyla się z pośród 
arabesek malowań na suficie i wdzięczna 
swą twarzyczką uśm iecha sic do "nas 
ja k  się uśm iechała niegdyś do króla ’

Nie wiem czy tę  twarzyczkę wpleciona 
w ornam entykę m ala tu ro w ą , a nie pow ta­
rzającą się nigdzie , rzucił tam  nad oddrzwia 
vis  a v is  ko tary  kaprys artysty , czy to  może 
p o r tre t , schwycenie p am ią tk i, jednej z tylu

n is b e rg , m inęła także. Uwięzieni w N iem ­
czech biskupi i arcybiskupi m ało stosunko­
wo z Austryi o trzym ali adresów  w spółczu­
cia i sympatyi. O ile sobie przypom inam y, 
wystosowali arcybiskup w iedeński kardynał 
Rauscher do arcybiskupa kolońskiego, tudzież 
biskupi galicyjscy do arcybiskupa poznań­
skiego listy, do ostatn iego z powinszowaniem 
otrzym anej godności kardynalsk iej. W osta­
tnich dniach duchowieństwo dyecezyi luto- 
mierzyckiej w C zechach , wystosowało adres 
do biskupa wrocławskiego, dra. F orstera , 
zawierający n ietylko słowa pociechy i za­
chęty do walki , ale ułożony w duchu dość 
wojowniczym , jakby  jego autorow ie tęsknili 
za podobną w alką kościelno-polityczną w 
Austryi. W ojownicze to  usposobienie nie 
jest wcale n iebezpiecznem , zazwyczaj nie 
pisze się o w alce, gdy się jej pragnie is to ­
tnie.

T utejsze dzienniki podchw yciły ten  
adres i wzywają rząd  do in te rw en c ji p rze­
ciw duchow ieństw u w dyecezyi lutom ierzy- 
ckiej. „Ł akną praeśladow aiiia" —  mówi je ­
den dziennik —  „zachciewa im  się korony 
m ęczeńskiej" — pow iada d ru g i; „to m ę­
czeństwo platoniczne" —  woła t r z e c i ; „cóż- 
by na to powiedziano, gdyby w iernokonstytu- 
cyjui i libera ln i zechcieli wysyłać adresy  do 
Moltkego lub ks. B ism arcka ?“ — zapytuje 
się czw arty dziennik. I tak  Lutom ierzyce 
dostarczyły obfitego tem atu  do dyskussyi 
d z ienn ikarsk ie j, sięgającej w dziedzinę m ię­
dzynarodow ą walki kościelnej w Niemczech.

Stronnictw o dem okratyczne poniosło, 
jak  wiadomo, przy osta tn ich  wyborach uzu­
pełniających do R ady m iejskiej w W iedniu 
wielką porażkę. Główny organ tegoż stron­
nictwa porażki tej ukryć nie może, więc 
pociesza swych czytelników oskarżeniem  zwy- 
cięzkich przeciwników, & zwycięztwo swe 
zawdzięczają p rzekupstw u , k tórem i dem o­
kraci gardzą. W podobny sposób tenże sam 
dziennik utrzym uje, że ostatn ie obliczenie 
ludności- m iasta W iednia wykazuje w prawdzie 
wzrost , ale — sam ego p ro le ta iy a tu  zuboża- 
łsgo. P rzed  rokiem  czytaliśm y nieraz g ro ­
źbę , iż najbliższe spisy ludności w ykażą 
znaczny jej ubytek  !

P rzegląd polityczny.

A u s t r y  a « W ę g r y .  W spraw ie fabry­
ki S ig la , znanej już naszym czyteln ikom , z 
której pew na część dziennikarstw a wiedeń­
skiego u k u ła  sobie nową pretensyę do rzą ­
d u , czytam y w piśmie ekonomicznem B er  
Tresor: „Przesilenie ekonomiczne znowu oka­
zało sw ą głowę Meduzy i zatrw ożyło W ie­
deń a  naw et i prowincyę. Oddalenie 2000

a  ty łu  słodkich pam iątek  k ró la , co z wszy­
stkich sztuk pięknych najbardziej kochał —  
piękne kobiety....

Główka kobieca nie patrzy  już na  króla; 
oczy jej pełne ognia i rozkosznej figlarności, 
zdają się być wlepuone w stolik prześliczny, 
na k tórym  miedzy różnemi jo lis  riens stoją 
dwie brzydkie figurki z kolorowanej gliny — 
W olter i Russeau....

Są to k a ryka tu rk i współczesne a kiedy- 
indziej i gdzieindziej ciekawość i uśmiech 
budziłyby tylko — tu  jednak  myśl widza 
nastrojona znaczeniem  m ie jsca , napojona 
w spom nieniam i, spoczywa na nich dłużej 
i poważniej....

W olter i R usseau w tym  gabinecie króla, 
w tej rezydencyi poświeconej arty sto m , po­
etom i pięknym  dam om , w tych m ałych ko­
m natach , na których w ybiły się zeszłowieczne 
resz tk i rococo — jakżeż konieczną są sztafa- 
żką , jakże dopełniającą illustracyą....

Twarze ich z na tu ry  n iem iłe , okrył 
sztukm istrz jeszcze większą szpetuością , u sta  
wykrzywił im uśmiechem dziw nym , który  
nam  się wydał i demonicznym i tryum fu ją­
cym zarazem....

I  nic dziwnego, że tu ,  gdzie wszystko 
co się tylko znajduje, przypom ina ci schyłek 
zeszłego stu lecia, że tu przy kotarach k ró ­
lewskiego ło ża , vis a vis  owej pięknej tw a­
rzyczki na suficie; w tych komnatach, które 
tak  tchną XVIII. w iek iem , że ci cały staje 
w pam ięci z w szystkiem , co cię doń wabi 
i wszystkiem co cię od niego o d trą c a —  nie 
dziw, że i tu  znaleźli się obaj filozofowie.

Dziwniejszą by było rz e c z ą , gdyby ich 
tu  nie było.

Byli niestety —  byli !....

robotników  d la  b rak u  roboty byłoby istotnie 
w ypadkiem  , którem u n ik t by nie m ógł od­
mówić znaczenia socyalnego i ekonomiczne­
go. W rażeniu spraw ionem u przez tę  wiado­
m ość, nie oparli się także posłowie niższo- 
austryackiego se jm u , którzy  interpelow ali
0 to rząd’i postaw ili wniosek naglący. W nio­
sek wzywał rząd  n a ju s iln ie j, aby wszelkie­
mu ś ro d k a m i, k tórem i rozrządzać może, za­
pobiegł katastrofie, jak ab y  pow stała z zam ­
knięcia fabryki Siglowskiej, K atastrofie za- 
pobieżono isto tn ie , bo jak z rozm aitych stron  
donoszą , fab ryka o trzym ała w ostatnich 
dniach zam ówienia z Rossyi i oddalenie ro ­
botników nie nastąp i. Kiedy ta k  grożące 
niebezpieczeństwo m inęło, m ożna całej sp ra ­
wie poświęcić k ilka uwag spokojniejszych. 
D zienniki skorzystały  z powyższej sposobno­
ści , aby wsiąść znowu na konika „pomocy 
państw ow ej" i pokarcować na nim  do woli, 
a  tu  i ówdzie m iano naw et ochotę uczynić 
rząd  odpowiedzialnym za grożącą klęskę. 
Przyznać w prawdzie można, że rząd posia­
dając znaczny wpływ na koleje, zwłaszcza 
zaś na  gw arantow ane, m ógł go użyć na ko­
rzyść domowego przem ysłu , co też isto tn ie  
nastąp iło  i uadal uastąp i — ale biorąc rzecz 
z ogoluego stanow iska , czyż m ożna wym a­
gać, aby rząd  interw eniow ał z a ra z , ilekroć 
fab ryka ja k a  d la  b raku  roboty  lub kredytu  
zostanie zam k n ię tą?  Jeśli dziś w W iener- 
N e u s ta d t , ju tro  w R eicbenbergu , pojutrze 
w B ielsku oddalą z tego powodu robotn i­
ków, czy rząd  powołany je s t do w ystarania 
się o uową robotę d la  fabrykantów  ? M ialże- 
by rząd  obowiązek , dostarczać roboty su­
kiennikom  , tkaczom  i fabrykantom  macliiu, 
ilekroć sam i nie m ogą wyrobić sobie odby­
tu ?  D okądby to  zawiodło, gdyby ta k ą  iu- 
terw encyę państw ow ą uczyniono dogmatem, 
a dogm at ten  chciano zastosować w p rak ty ­
ce ? Gdyby rząd  w żądany sposób zaczął 
raz pom agać, m usiałby już pom agać ciągle
1 bez końca. C i , k tó rzy  żądają  od rządu, 
aby zapobiegał tak im  niepowodzeniom , nie 
żąd a ją  wprawdzie subwencyj d la przem ysłow­
ców' z funduszów państw ow ych •— mimo to 
jed n ak  na  dnie ich życzeń leży ofiara ze 
strony państw a. Nie zastanaw iają  się nawet 
nad tern, czy też w ina sm utnej sytuaeyi nie 
cięży na samych fabrykantach . Sigl sam 
tw ie rd z ił, że oddala  robotników  dla b raku  
zam ów ień; z innej strony głoszono, że czy­
ni to d la  braku  kredytu . W praw dzie kredy­
tu  nigdy tam  uie brakuje, gdzią istnieje 
zdrowy obró t przem ysłow y — ale firma Si­
gla zaangażow ała się bardzo w Peszcie p rzed ­
siębiorstw am i , k tó re  bardzo daleką tylko 
m ają styczność z fabrykacyą m aszy n , i ta  
w łaśnie okoliczność zdaje się być powodem 
niepowodzenia. Obecnie, kiedy nagle w p rz e ­
ciągu 14 dui nadeszły  zamówienia z Rossyi, 
znajdzie się zapewne i k re d y t, a o odda­
leniu robotników  już nie m a mowy. Wszel 
kie uw agi w tej spraw ie m ają więc już ty l­
ko akadem iczne znaczenie. Ale kto wie, czy 
nie zajdzie gdzie drugi podobny wypadek i 
czy znowu nie ruszy się szturm  do pomocy 
państwowej. Dlatego też nie zawadzi prze- 
strzedz przed ta k  plaskiem  pojmowaniem 
przesilenia ekonomicznego, jakoby usiłow a­
nie państw a samo wystarczyło do usunięcia 
złego. Czy dzisiejsze położenie uważać b ę ­
dziem y za dalszy ciąg przesilenia, czyli też 
za trudny  początek nowej ery rozwoju — 
to w żadnym razie rząd  epoki tej an i 
skrócić an i przyspieszyć nie m o ż e , j e ­
żeli natu ra lne  czynniki ekonomicznego ży­
cia opierać się tem u będą. R ząd nie może 
zasilać i sztucznie popierać rozm aitych p rze­
mysłów — a wzmożenie konsumcyi leży zu­
pełn ie  po za obrębem  jego możności."

— Dziennik Tagcspost wychodzący w Lin- 
cu ogłasza uchwałę biskupiego o rdynaryatu  
w L iucu z d. 14. kw ietnia 1875 w sporach 
m ałżeńskich; w edług tej uchw ały uważać 
należy duchowne sądy m ałżeńskie za is tn ie ­
jące  i za kom petentne do orzekania w wspo- 
mnionych spraw ach.

— Młodoczeski kom itet budowy tea tru  
narodowego w P radze wniósł do sejmu pe- 
tycyę o subwenoyę z funduszów krajowych 
w kwocie 300.000 zł. na wykończenie b u ­
dowy.

-— Sejm w yższoaustryacki upow ażnił 
W ydział krajowy do udzielania gminom nie- 
oprocentowanych pożyczek na  budowę szkół 
ludow ych; kwota na ten cel na  przeciąg 10 
la t  wyznaczona, wynosi 225.000 zł

— Sejm istry jsk i p rzy ją ł w trzeciem  
czytaniu regulam in policyi d rogow ej, u s ta ­
wę o uregulow aniu i u trzym aniu  dróg po l­
nych i o utw orzeniu kom itetu dla dróg, za­
tw ierdził zam knięcia rachunków  fuuduszu 
krajow ego, krajowego funduszu szkolnego i 
funduszu indemnizacyjnego, w końcu przy­
ją ł  ugodę o uregulow aniu stosunku państw a 
do k raj. funduszu indem nizacyjnego.

— D. 22. b. m. w ybrany został Edw. 
H orn w okręgu wyborczym W aag-N eustadtl 
posłem na sejm węgier»ki. —- W Izbie wyż­
szej sejmu węgierskiego in terpelow ał h r. E uge­
niusz Zichy p. m in istra  skarbu, czy rząd 
zam ierza celem zm niejszenia ciężarów  wy­
pływ ających z gw aran c ji państw ow ej, p rze­

prowadzić ugrupow anie rozm aitych dróg że­
laznych. M inister Szell oświadczył, że rząd  
uważa tę  kw estyę za  bardzo w ażn ą ; ro z­
w iązanie jej je s t pożądanem  nietylko z s ta ­
nowiska finansowego ale także z stanow iska 
racyonalnej gospodark i; przedew szystkiem  
należy jeduak  usunąć przykre położenie finan­
sowe poszczególnych dróg żelaznych i w tej 
m ierze wniesie rząd  jeszcze w ciągu b ieżą­
cej sessyi stosowne przedłożenie. Izba p rzy ­
jęła  tę odpowiedź do wiadomości i p rzy s tą ­
p iła  do obrad nad projektem  ustaw y o opo­
datkow aniu  h u t górniczych; wbrew w nio­
skowi kom issyi uchw aliła Izba opodatkow ać 
węgiel kam ienny w wysokości 7 °,q od czy­
stego dochodu. Prócz tego uchw aliła  Izba 
ustaw ę o podatku za polow ania i od strzelby.

— Ellenóf wzywa rząd  do odebrania 
debitu  pocztowego wiedeńskim  dziennikom  
w ystępującym  nieprzyjaźnie przeciw  Węgrom.

—  A dres ,kilku duchownych dyecezyi 
L itom ierzyckiej do niem ieckich biskupów, 
którego treść  podaliśm y w num erze ostatn im , 
został d. 22. b. m. w ydrukowany w k lery- 
kaluem czasopiśmie „Czech" wycbodzącem 
w P ra d z e ; nie może więc być mowy o nn- 
styfikacyi. Rozchodzi się tylko o to, którzy 
i jacy  to duchowni dyecezyi L itom ierzyckiej 
w ysłali ten  adres i przy jak ie j sposobności 
został on uchwalony i zadecydowany. D zien­
niki wiedeńskie m niem ają, że będzie to rze ­
czą biskupa W ahała  dochodzić spraw y i 
wyjaśnić ją  należycie. Czech m ia ł widocznie 
przed sobą cały tek s t adresu wraz z podpi­
sami, k tórych jednak  nie wydrukow ał. Pres- 
se dowiaduje się, że w oryginale adresu  
brzm ią ustępy  o stosunkach austryack ich  
bardzo wyzywająco i że telegram y podały 
właśnie te ustępy  bardzo niedokładnie, w u- 
stępach tych  bowiem w yrażają podpisani d u ­
chowni swą niezm ierną boleść z tego p o ­
wodu, że dotychczas uie nastręczy ła  się im 
sposobność w ystąpienia „przeciw ko n a s z e ­
m u  kościołowi i ludowi wspólnie grożącem u 
nieprzyjacielow i" a w ustęp ie  końcowym n a ­
zywają autorow ie tego adresu biskupów a u ­
stryackich  „wodzami w walce „z Bogiem o 
kościół."

— D zienniki wiedeńskie om awiają re ­
zu lta t ostatniego spisu ludności m iasta W ie­
dnia i okolicy, k tó ry  wykazuje 1.001.999 
m ieszkańców. Z tego powodu pisze Fremden- 
hlatt: „Ludności stolicy państw a zgotowano 
niespodziankę, czyli raczej ta  ludność zgo­
tow ała sam a sobie n iespodziankę. Z liczyła 
się ona i znalazła, że w osta tn ich  trzech 
la tach  znacznie się pom nożyła. Liczba m ie­
szkańców W iednia i przedm ieść w zrosła w 
ciągu trzech  la t  o 50/q. J e s t  to  wymownym 
dowodem, że Wiedeń nie je s t rośliną sz tu ­
cznie p ielęgnow aną, lecz że w zrost jego m a 
g ru n t na tu ra ln y  i że odbywa się podług 
praw ideł na tu ry ."

— W sejmie czeskim przem aw iał Slad- 
kowsky za osobistem  praw em  wyborczem 
kobiet i poddał surowej krytyce krajow ą 
ordynacyę w yborczą; zakończył on swe p rze­
mówienie życzeniem, ażeby w łaściw a kom i- 
sya uw zględniła słuszne zażalen ia  czeskiej 
narodowości. Rozprawa nad ustaw ą szkol­
ną została  odroczoną.

— W sejmie m oraw skim  postaw ił Ko- 
narow ski wniosek tyczący się zm iany ustawy 
o nadzorze szkolnym  w tym  duchu, ażeby 
naczelnik gminy był zarazem  przew odniczą­
cym miejscowej rady szkolnej a względnie 
ażeby miejscowa rad a  szkolna by ła  uzu p e ł­
n ianą przez radę  gm inną, w końcu, ażeby 
w krajowej radzie  szkolnej zasiadało  więcej 
delegatów  wydziału krajowego. Klim p ropo­
nował wybór komissyi z 12 członków, k tó- 
raby  zastanow iła się nad oddziaływ aniem  
istniejących trak ta tó w  handlowych i cłowych 
na  rozwój przem ysłu krajowego a zarazem  
zbadała, czy wypowiedzenie tych trak ta tó w  
byłoby pożądanem  lub nie. — Sejm ten z a ­
twierdzał prelim inarz funduszu indem niza- 
cyjnego na rok  1S7C i zezwolił na pobór 
dodatku  do podatków  w wysokości 10 ceut. 
od każdego guldena bezpośrednich podatków. 
W niosek Dem la o urządzeniu  6 słow iańskich 
szkół realnych został odesłany do komissyi 
szkolnej a wniosek Fuxa o przyznaniu n au ­
czycielom i chirurgom  czynnego i biernego 
praw a wyborczego do reprezeutacyj gm in­
nych, do komissyi konstytucyjnej. Spraw o­
zdanie jenera lne  o stosunkach kom unikacyj­
nych na  Morawie zostało zatw ierdzone a 
zarazem  ponowiono rezolucyę z r. 1874 wzy­
wającą rząd, ażeby przy trasow aniu  kolei 
transw ersalnej uw zględnił życzenia Morawy. 
Równocześnie wezwano rząd, ażeby celem 
naw iązania pruskiej lin ii kolejowej G latz- 
N eisse-granica krajow a, z cen tra ln ą  koleją 
m oraw ską, przypom niał rządowi pruskiem u 
niewykonanie a rty k u łu  IV. tra k ta tu  państw o­
wego z 12. m aja 1872 r. i z naciskiem  do 1 
m agał się tvypehiieuia zaw artych  tam  zobo­
wiązań. — N a wniosek dr. U leksa ponowio­
no rezolucyę wzywającą rząd, ażeby jak  n a j­
rychlej wykończył budowę kolei żelaznej Ró- 
m erstad t-K riegsdorf.

— Sejm w yższoaustryacki uchw alił, aże­
by zapisy spadkowe przypadały  krajow em u 
funduszowi szkolnemu.



— Sejm sty ry jsk i odesłał wniosek ty ­
czący się p raw a in terpelaey i do osobnej ko- 
missyi. P ro jek t ustaw y, mocą której od k a ­
żdego spadku m a funduszowi krajowem u na 
cele szkolne przypaść V2 0/o> został przy jęty  
mimo podniesionych przez nam iestn ika w ąt­
pliwości.

— W sejmie roralbergsk im  zrobiła do­
bre wrażenie wieść, że wynagrodzenie wo­
jenne w kwocie 73.884 zł. mon, konw. z cza­
sów najazdu fran cu sk ieg o , o k tó re  dom agał 
się k ra j od w ielu la t, zostanie w ypłacone.— 
Ćwiczenia w broni rezerw y odbędą się w tym  
roku  w V oralbergu  w m iesiącu sierpniu.

— Posłowie kroaccy sejmu w ęgierskie­
go zam ierzają wystosować interpelaeyę co 
do używ ania języka kroackiego na kroackich 
kolejach żelaznych, tudzież o uw olnieniu od 
podatków  nowych budowli w Zagrzebiu.

— Poważne dzienniki w ęgierskie po­
wtórzyły pogłoskę, że Nąjj. P an  skróci Swą 
podróż po D alm aeyi, ażeby osobiście mógł 
zamknąć sessyę sejmu węgierskiego. W obec 
tvch pogłosek oświadcza Naplo i Pester L loyd , 
że w tej m ierze nie powzięto jeszcze s ta ­
nowczej deeyzyi; zresztą może Najj. Pan 
nawet bez zmiany program u padróży, w dniu 
15. m aja osobiście zam knąć sejm  węgierski. 
Dotychczasowy przebieg obrad  sejmu każe 
domyślać się , że przed zielonem i świętami 
sessya nie będzie m ogła być zam kniętą.

7 * K ilka poważnych dzienników w ę­
gierskich przyłącza się do zdania EUenóra, 
że nieprzyjaznym  dla  W ęgier dziennikom 
Wiedeńskim należy odjąć debit pocztowy.

N ie m c y . W dyecezyi chełm ińskiej w 
w  ̂Prusiech Zachodnich pojaw ił się nowy 
„Kubeczak* w osobie ks. Gołębiewskiego, 
który wbrew woli w ładzy duchownej usiło ­
wał installować się n a  probostw ie w P łu ­
żnicy. „Wieść o przybyciu ks. Gołębiew­
skiego w dniu 20. b. m. do P łużnicy, pisze 
Qaz. Tor. rozeszła się by ła  na k ilka  dni 
przedtem  po całej szerokiej okolicy. To też 
gdy przybył do Płużnicy, oczekiwały go już 
na drodze tłum y ludu.

Ks. Gołębiewski pokłonił się ludowi, 
ale me otrzym ał odpowiedzi. Zajechał przed 
plebanią; juci ca}y za nim. Kobiety u siad ł­
szy przy kościele, zanuciły  p ieśń  Kto się w 
opiekę. Mężczyźni s tan ę li p rzed  p leban ią  i 
wzywali ks. Gołębiewskiego , k tóry  tym cza­
sem już był wszedł do plebauii, aby im się 
ukazał i aby się z nim i rozm ów ił. Ks. Go" 
łębiewski atoli pozam ykał okiennice i drzwi, 
poczęto kołatać do drzwi i okien, na  co 
ksiądz wezwał lud, aby się rozszedł, bo 
inaczej strzelać będzie zniewolony. Odpo­
wiedziano mu, że jednego ty lko  zastrzeli, 
ale pozostaną jeszcze setki całe. Niebawem 
poczęto wybijać okna, n iektórzy  przez okno 
wdrapali s \ę (j0 p0koju i pootw ierali inne 
okna i drzwi, przez k tóre inn i w tłoczyli się 
na plebanią. Ks. Gołębiewskiego jednak  nie 
znaleźli z a ra z , albowiem u k ry ł się by ł w 
niałym pokoiku, w którym  na klucz się 
zamknął. Gdy i do tego pokoju dobijać się 
poczęto, wyszedł ks. Gołębiewski z ukrycia, 
prosząc aby m u dauo pokój i przyrzekając, 
„że opuści P łużnicę". Gdy wyszedł z p le ­
banii , tłum  ludu  liczący około 1000 osób 
obojga p łci odprow adził go aż do Czapę!, 
granicy parafii płużnickiej Po drodze nie 
odbyło się bez obelg n ajrozm aitszych ; ks. 
G. chciał wsiąść na  w ózek , który szedł za 
nim, ale ponieważ parafianie postanowili go 
odprowadzić d la  pewności aż cło W ąbrzeźna, 
przeto nie pozwolono mu wsiąść na  wózek. 
W tedy nastąp iła  chw ila bardzo u roczysta: 
ks. Goł. uk ląk ł na drodze (za co jednak  
nie ręczymy) i poprzysiągł ludowi nigdy już 
nie wracać do Płużnicy. Po tej scenie w siadł 
na wózek i odjechał do W ab rzeźna. Tam 
prosił dziekana, aby m u pozwolił odprawić 
piszę s\v. w kościele w ąbrzesk im ; rozum ie 
się, że prośba pozostała  bez skutku.

Ks. Gołębiewski przedstaw ił bu rm i­
strzowi w ąbrzeskiem u co go spotkało w 
P łużnicy; bu rm istrz  zarekw irow ał wojsko z 
Chełmna, k tóre  zaraz m iało tam  przybyć. 
Co dalej nastąpiło , nie wiemy jeszcze .11

^  — P anu  v.Uebell, k tóry  w r.1873 przez 
jakiś czas zastępow ał w B ruxelli posła p rn - 
skiego B alana, zarzucały  niektóre dzienniki, 
że on to usiłow ał namówić władze belgijskie 
do sym ulow ania lis tu  arcybiskupa p a ry sk ie ­
go, o którein w spom ina nota belgijska. Nord. 
Ali9' Z tj. bierze w obrouę p v. Uebell wy­
kazując, że w owym czasie nie było go wcale 
w B ruxelli —  ale samego fak tu  nie zaprze­
cza organ pół urzędowy. Możnaby się zatem  
zapy tać : gdzież winowajca?

— Policya poznańska oznajm iła p rze­
łożonej tam tejszego k lasz to ru  U rszulinek , 
że m inistrow ie spraw  wew nętrznych i wy­
znań zarządzili w ydalenie sióstr, nie będą­
cych przynależnem i do państw a pruskiego, 
i że m ają one pod rygorem  przymusowego 
w ydalenia opuścić m onarchię p ruską  w ciągu 
8 tygodni.
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F r a n c y a .  W departam entach, w któ­
rych pulsuje większe życie polityczne, zaczy­
nają  się przygotowywać do wyborów senatu. 
W  departam encie Sekwany zwyciężą praw do­
podobnie kandydaci stronnictw a radykalnego 
dzięki dzisiejszemu składowi rad y  generalnej 
tego departam entu  i rad  municypalnych kan­
tonów' Sceaux i St. Denis. Ńa czele listy 
radykałów  figuruje W iktor Hugo. D eparta ­
m ent N ord wybiera pięciu senatorów. Człon­
kowie rady  generalnej ofiarowali kandydaturę 
ministrowa wyznań i oświecenia W allonowi; 
mówfią także o kandydaturze generała Eaid- 
berbe i deputowanego Zgromadzenia narodo­
wego Parsy . Republikanom  tego d e p a rta ­
m entu brakuje jeszcze dwóch kandydatów. 
Stronnictwo monarchiezne nie ułożyło jeszcze 
listy kandydatów. B onapartyści staw iają wr d e ­
partam encie Yonne kandydaturę F rem y’ego, 
w Seine et-Oise ks. Mouchy, w Oise ks. Pa- 
cloue i byłego prefekta Chevreau, w Lot 
m arszałka C auroberta, w Correze słynnego 
adw okata paryzkiego Lachaud, a  w H aut- 
Savoye P issarda. W departam entach, wr k tó­
rych republikanie mogliby łatw o odnieść 
zwycięztwo z powodu nieporozumień w stron ­
nictwie monarchicznem, zgodzili się legity- 
miści z bonapartystam i na następującą listę: 
ks. Larochefoucauld w departam encie Sartke, 
Salmon w Meuse, Falloux wr M arin jpt-L oire, 
Lesueur de Peres i H enryk Noubeł w Ga- 
ronne. W  departam encie S e in e -e t-O ise  s ta ­
w iają republikanie kandydaturę byłego mera 
wersalskiego Ram eau, którego ks. Brogiie 
złożył z urzędu a nadto przyjaciela Thiersa 
St. H ilaire i Carnot. W departam encie Ar- 
denów staw iają republikanie kandydaturę ge­
nera ła  Chanzy i syna byłego m in istra  króla 
Ludwika Filipa, Cunin-Gridaine. W Dróme 
agitu ją republikanie na  rzecz byłego m inistra 
Gremieux i deputowanego ze stronnictw a r a ­
dykalnego, M ontjau, który w departam encie 
tym  jest bardzo popularnym . W departam en­
cie Izere kandydują deputowani Izby w ersa l­
skiej, pułkownik D enfert i Ladichere. Kazi­
mierz P erier m a wszelkie widoki zostać wy­
branym  na senatora w departam encie Aube; 
zaś M onitem  donosi, że bardzo wiele rad  
departam entow ych zam ierza wybrać Thiersa 
do senatu, w skutek czego m iałby Thiers 
ogromne szanse być wybranym  na  prezydenta 
senatu, zwłaszcza, że wszystkie trzy  grupy 
lewicy, grupa W allona i pewna część p ra ­
wego środka, życzą sobie widzieć byłego 
prezydenta republiki prezydentem  senatu. 
Lecz wątpliwą je s t jeszcze rzeczą, czy w sku 
tek  dotychczasowej polityki Buffeta zdoła 
większość z 25. lutego utrzym ać przewagę 
w przyszłym  senacie; wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa będą panam i senatu  nie 
republikanie lecz bonapartyści

—  Półurzędowy Francuis clonosi: „Do­
wiadujemy się ze źródła bardzo pewnego, że 
w stosunkach spraw  zagranicznych nastąp iła  
zm iana na lep sze , w wysokich bowiem sfe­
rach  dyplomatycznych panuje przekonanie, 
że ostatnia nota Niemiec do Belgii nie może 
mieć groźnych następstwa 11

— Journal des Debats i Soleil zamieszczają 
następujący rownobrzm iący k o m u n ik a t: „De 
pesze z W iednia donoszą, że rząd  francuzki 
zaw arł kon trak ty  względem dostawy 10.000 
koni, które do końca czerwca b r. muszą 
być dostarczone. Nasuwa się pytanie, co 
mogło wywołać i spowodować tak ą  pogłoskę. 
R ząd francuzki nie w ydal żadnego polecenia 
do zakupna koni w Czechach. Mówfią również 
o zakup nie siana w Szwajcaryi na rachunek 
rządu francuzkiego; lecz i to je s t nieprawdą, 
a cały św iat wie, że dostawa żywności dla 
konnicy _ francuzkiej odbywa się w drodze 
ofert i licytauyi. Rząd odbiera żywność dla 
koni, nie pytając się zkąd ona pochodzi. 
Byłoby to zresztą rzeczą bardzo dziwną, 
gdyby zamawiano żywność dla koni w Szwaj- 
caryi, kiedy w tym roku mam y jej dość 
u siebie. Pogłoski o zakupnie koni w  Cze­
chach i siana w Szwajcaryi są bezpodstawne. 
Spekulanci tylko mogą mieć interes w roz­
siewaniu takich pogłosek. “

— „Zapewniają pisze M oniteur  — że 
ank ie ta  zw ołana przez Buffeta w spraw ie 
personalu adm inistracyjnego, ukończyła swą 
pracę. E lab o ra t tej komisyi przekonał m i­
n is tra  spraw wew nętrznych, że rząd  będzie 
m usiał poczynić znaczne zm iany w personalu 
adm inistracyjnym . Lecz zm iany tc nie będą 
m iały nic wspólnego z polityką, gdyż Buffet 
je s t tego zdania, że ustaw y konstytucyjne 
nie w kładają na  urzędników żadnych zobo­
wiązań, k tóreby się nie da ły  pogodzić z da- 
wnem zachowaniem się tych urzędników .11 Dalej 
dowiaduje się ten  dziennik, iż Buffet mocno 
sprzeciwia się zam iarowi D ufaura w ydania 
okólnika do sędziów pokoju, w którym  m i­
nister sprawiedliwości chce zakazać sędziom 
pokoju m ięszania się do spraw  politycznych. 
Spór ten między Buffetem a D ufaurem  nie 
został dotychczas zagodzony.

— Journal de Parts p isze: Sytuacya 
E uropy je s t tego rodzaju, że gw arancya neu­
tralności belgijskiej je s t czysto fikcyjną. 
F rancya przez dłuższy czas nie może być 
jeszcze braną w rachubę, A nglia zaś ogra­
nicza się na in teresach handlowych.
2 6 . kwietnia.

— lagblait podaje „z wiarygodnego 
ź ró d ła11 senzacyjną wiadomość, że dni Buffeta 
i De M eaus (legity misty) w gabinecie są po ­
liczone. Buffet m iałby wkrótce po zebraniu 
zię Izby oddać swą tekę w ręce ks. Audiff- 
re t-P asqu iera , a de Meaux m iałby zostać za­
stąpionym, przez republikanina R icarda. Mac- 
Mahon m a być pozyskanym dla tej kombina- 
cyi, a pierwszą czynnością zmodyfikowanego 
w ten  sposób gabinetu m iałaby być ogólna 
zm iana prefektów.

Tagblatt je s t ,  jak  wiadomo, źródłem  b a r­
dzo „w iarygoduom !11

W ł o c h y .  Agencya Havasa rozesła ła  z 
Paryża 2 0 . b. m. następującą depeszę: „L ist 
z B erlina, podany w Courrier de France za ­
pewnia, że ks. B ism arck pracuje nad utw o­
rzeniem  związku cłowego, złożonego z N ie­
miec, A ustry i i Włoch, któryby utw orzył 
pewien rodzaj blokady kontynentalnej p rze ­
ciw przem ysłowi angielskiem u, francuskiem u 
i belgijskiem u 11 W iadomości tej zaprzeczają 
z Rzym u półurzędownie.

W przyszły czwartek dep. L ap o rta  
motywować będzie w Izbie in terpellacyę  o 
stosunki m iędzy państwem  a kościołem .

— Opinione ogłasza pismo z W erony, 
które stw ierdza to, co z rozmów królewicza 
niemieckiego wynika, a mianowicie, że 1) 
cesarz niem iecki nie zaniechał podróży do 
W łoch; 2) że Niemcy i W łochy nie m ają 
żadnego powodu do wywołania w ojny; 3 ) 
że zjazd m onarchów w Wenecyi korzystnie 
w B erlinie je s t  tłumaczony. M inister D el- 
briick bawi od k ilku  dni w Rzymie.

W W a r s z a w i e  będzie utw orzony 
generalny konsu lat włoski.

A nglia . Reuters Office ogłasza p ro k la ­
m a c ję  w icekróla indyjskiego z 23 b. m. wy­
daną w spraw ie króla Barody. P roklam acya 
ta  pozbawia Guicowara z B arody udzielno- 
ści monarszej i wszystkich praw  i przyw ile­
jów z niej wynikających. W icekról w yzna­
czy Guicowarowi pewne sta le  m iejsce po b y ­
tu  i odpowiednią pensyę roczną d la  niego 
i jego rodziny. W prawdzie komisya w p ro­
cesie G uicow ara nie m ogła się porozum ieć 
co do wyroku, ale rząd  postanowienia swego 
nie opiera ua sprawozdaniu te j kom isyi lecz 
motywuje tę  decyzję  złem i rządam i i no to ­
ryczną nieudolnością Guicowara. Iia ro d a  o- 
trzym a znowu sam odzielny zarząd a  wdowie 
dawniejszego Guicow ara wolno będzie adop­
tować członka rodziny Guicowarów, na k tó ­
rego przejdą praw a udzielności. Na razie 
kierow ać będzie spraw am i państw a M ador- 
crao, jako pierwszy m inister, pod kontro lą  
angielskiego kom isarza specyalnego.

Z B arody (w Indyach) zaś donosi te­
legram  22 kw ietnia: „Guicowar został dziś 
osobnym pociągiem  pod eskortą  żołnierzy 
europejskich odwieziony do A lłahabad. Ma 
on być in ternow any w Chunar.

— W Izbie niższej oświadczył 22 kwie­
tn ia  podsekretarz stanu  spraw  zagranicznych 
na zapytanie Co o b r a n a ,  że poseł angiel­
ski w M adrycie potw ierdził zdanie, iż  o b i e  
s t r o n y '  w i o d ą c e  w o j n ę  d o m o w ą  w 
H i s z p a n i i ,  p o p e ł n i a ł y  o k r u c i e ń ­
s t w a ;  rząd  zam ierzał zaś, ja k  w r. 1835 
zrobić przeciw tem u przedstaw ienie, lubo 
nie pom ija żadnej sposobności, aby nie użył 
wpływu swego na rzecz pokoju i ludzkości.

Na zapytanie W a i t a  oświadczył D i- 
s r a e l i ,  że m a powód do przypuszczenia, 
iż Chiny uczynią zadość żądaniu  Anglii co 
do rozpoczęcia śledffw a z powodu zam ordo­
wania M argarego ; wszelako uważa za rzecz 
właściwszą, niewchodzić jeszcze teraz w b liż­
sze szczegóły. S u l i v a n  zapowiada, że w 
sku tku  odmowy D israelego, aby przedłożył 
ustaw ę tyczącą się uregulow ania stosunków 
między parlam entem  a  prasą, wnosić będzie 
na każdem  posiedzeniu, aby nie dopuszcza­
no dziennikarzy na galeryę.

ł l ś s z ] i n n t a .  M adrycki korespondent 
do F if. Journal opowiada następującą zaba­
wną i charak terystyczną zarazem  liisto- 
ry jkę :

Jen e ra ł Bassols, który po M orionesie 
objął naczelne dowództwo nad pierwszym 
korpusem , zmuszonym był w krotce ustąpić 
miejsca generałowi dyw izji C atalanow i. Po­
wód k tóry  go zniewolił do tego ta k  je s t 
charakterystycznym , że w arto aby św iat się
0 nim  dowiedział. Pomieniony genera ł w 
opeiacyach swoich w ojennych nie kierow ał 
się bynajm niej regu łam i ta k ty k i i s tra teg ii, 
lecz uw ażał za stosowniejsze zasięgać u  s to ­
lików rady  i pomocy od duchów zm arłych 
hetm anów. S łabostka  ta  naszego generała  
nie była ta jn ą  w kołach  decydujących, k tó ­
re baw iły się n ią  czas jak iś  przedziwnie. 
Gdy ato li przed niedawnym  czasem generał 
Bassols w ystąpił z projektem  zajęcia obron­
nych stanow isk karlistow skich pod S an ta  
B a rb a ra  z pomocą jednego tylko batalionu
1 pomysł swój szalony motywował te rn , że 
duch Ju liusza  Cezara natch n ą ł go ty le ge­

nia lną  myślą, wtedy generał Q uesada i jego 
szef sztabu Terros uważali za kouieczue po­
sta rać  się o to by losy całego korpusu zło­
żyć w ręce generała, któryby więcej m iał 
do czynienia z rzeczywfistością a m niej z 
ducham i starych pogan. W yda się to może 
nieprawdopodobnemu a przecież możemy za- 
ręczyć, że je s t prawdziwem. Wszak r . 18G8, 
zastanaw iano się ua seryo w wielkiej radzie  
stanu  czyby nie było na czasie i z pożyt­
kiem d la  ludzkości ustanow ić na uniw ersy­
tecie m adryckim  katedrę  i obsadzić ją  m ę­
żem natchnionym , k tóry  potrafiłby w tajem ni­
czać młodzież uczącą w m isterya sp iry tuali- 
zmu. Jedynie osobistem u w daniu się króla 
A m adeusza należy zaw dzięczać, że głupstwo 
to niedoezekało się urzeczyw istnienia. Duch 
zresztą Ju liu sza  Cezara lepiej byłby uczynił, 
gdyby szepnął na ucho jenerałow i Bassals, 
że K arliści uderzą z 5 na (6. b. m. odważnie 
na silnie obwarowaną O te izę , a  w onczas 
wojska alfousystowskie m iałyby się może na 
baczności i mniejsze poniosły s tra ty , niżli 
to było w rzeczyw istości.11

G r e c ja . G rec ji zagraża wybuch re ­
w olucji. Opozycya rozsiewa p o g łoskę , że 
Izba nie zostanie już wcale zw ołaną, po­
nieważ król zam ierza ignorować zupełnie 
koustytueyę i rządzić  przy pomocy stanu  
oblężenia. Aby być przygotow anym  na wszel­
kie ew en tualności, skoncentrow ał rząd  w 
stolicy k ra ju  6000 wojska i w ydał wszelkie 
zarządzenia, aby postaw ić całą arm ię na 
stopie wojennej. M inisterstwo wojny pracuje 
nad urządzeniem  obozu ©szańcowanego w 
pobliżu A te n , jednem  słowem obie strony  
gotują się do w alki. Być m oże, że wybuch 
rewolucyi przewlecze się aż do czasu, gdy 
się rozstrzygnie kw estya, czy k ró l i rząd  
zam ierzają rozpisać nowe wybory do Izby. 
Jeżeliby  to nie nastąp iło , wybuch rewolueyi 
je s t nieuniknionym .

T u r c j a .  Rząd tu r e c k i , k tóry  coraz 
bardziej zapom ina przyrzeczeń zam ieszczo­
nych w akcie h a tth u m ajo u n , objawia ochotę 
prześladow ania cbrześcian. Póła to prześlą ■ 
dowanie dotykało Orm ian k a to lick ich , któ­
rym  KupeliauiśSi pozabierali kościoły i m a­
ją tek  kościelny, szło wszystko gładko i n ik t 
się prawie za niem i nie upom inał. Ale T u r­
cy przed czterem a m iesiącam i dali się we 
znaki i m isjonarzom  anglikańskim  ; w tedy 
powstała, zaraz wrzawa. Stowarzyszenie zje­
dnoczenia ewangielickiego wysłało do S tam ­
bułu deputacyę i ta  mimo zaprzeczeń rządu  
tureckiego złożyła dość nieprzychylne sp ra­
wozdanie. W Londynie odbył się 18. m arca 
pod prezydencyą lorda E b u ry  m ityng , na 
którym  między innym i przem aw iał arcybiskup 
kauterburyjski. Przyjęto rezolucye k tóre  uiają 
poprowadzić do ciągłych u s iło w ań , aby 
przyrzeczona przez liatthum ajoun i trak ta tem  
paryskim  poręczona wolność relig ijna w T ur- 
cyi szanowauą była. Ma się jeszcze odbyć 
m ityng pod przewodnictwem lorda Mayora. 
Z Ćarogrodu ząś p is z ą , że nic się nie da 
zro b ić , póki p. E llio t, poseł angielski, od­
w ołanym  nie zostanie. Być może , że jeżeli 
opinia angielska popchnie rząd  do kroków 
bardziej stanowczych, wszyscy Chrześcijanie 
a wiec i katolicy ulgi doznają Z dzienników 
tureckich  w id a ć , żo Turcy są rozdrażnieni 
przeciw Anglikom a mianowicie przeciw 
misyonarzom anglikańskim .

- - Za przykładem  P ost berlińskiej za­
czyna także rząd  turecki brzękać szabelką. 
Dwa telegram y naraz oznajm iają świacu, 
że Turcya czuje się jeszcze w sile. T eleg ra­
my te brzm ią : „Kaim akam  m inistra  wojny 
wjjjeclial ze S tam bu łu , aby zbadać stan  ob­
warowań nad morzem Czarnemu W A dria- 
nopolu urządzają obóz dla ćwiczeń wojsko­
wych. Książę Jussu f Izzedin odjeżdża tam  
terni duiam i aby objąć kierownictwo ćwi­
czeń. “ —- Przeciw kom u to „brzękanie11 je s t 
w y m ie rz o u e m sa m i Turcy — ja k  się zdaje, 
jeszcze nie wiedzą. Być może, że je s t ono 
odpowiedzią n a  a rty k u ł G o ło sa , k tóry pisał 
tem i czasy : „Turcya ok aza ła , że niezdolną 
je s t istnieć dłużej jako państwo. Iiossya nie 
może być dłużej głuchą na  wołanie ludów 
ch rześc ijańsk ich , którzy są  naturalnym i 
spadkobiercam i Turcjfi. Jeżeli książę Milan 
serbski nie rozpocznie w krótce wojny prze­
ciw T urcyi, zastąpi go w tern książę K ara- 
georgew icz, albo książę Mikołaj Czarnogór­
ski , najpopularniejszy ze wszystkich k siążąt 
słowiańskich w Turcjfi. 150.000 dobrze wy­
ćwiczonego wojska serbskiego i  30.000 Cżar- 
nogórców mogłyby już same rozpocząć walkę 
z T u rc ją .11

K R 0 Ń 1K A.
— m ia n o w a n ia  w c. k . a r m ii .

(Dokończenie). Mianowani zostali dalej przy 
s trze lcach :
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Kapitanem I. klasy kapitan II. klasy A- 

dolf II o r  s e t  z k y  - H o r n  t  l i a l  3 0 b a ta l., p rzy ­
dzielony do sztabu generalnego ; podporuczni­
kiem kadet Longin C z e c h o w s k i  przy  30 
batalionie.

P rzy  jeżdzie rotm istrzam i I. klasy p o ru ­
cznicy: F ryderyk M a r s  c h a l  przy pułku u ła ­
nów n r 1, Antoni T r i e g l e r  przy  pułku u ła­
nów nr 4, Rudolf R e i c h e t z e r  przy pułku 
ułanów nr 8, Karol hr. C h o r i n s k y  przy  p u ł­
ku ułanów n r 13, i Karol W e i s s  przy  pułku 
ułanów n r 6.

Porucznikam i mianowani podporuczn icy : 
Gustaw I g a l f f y - I g a l y  przy  pułku ułanów 
n r 1, S a c h s e - R o t h e n b e r g  przy pułku u ła­
nów n r 3, Stanisław O ś n i a ł o w s k i  p rzy  pu ł­
ku ułanów nr 6, Teodor M a y a  przy  pułku u- 
łanów n r 4, Jerzy  L o t s  przy pułku ułanów nr 
13, W acław C z e r w i n k a  i R obert B i b u s  
przy  pułku ułanów nr 11, F ranciszek B o h a c  
przy  pułku ułanów nr 8 , Alojzy L a u s c h -  
m a n n  przy pułku ułanów n r 3 i W łady­
sław N i e w i a r o w s k i  przy pułku dragonów 
n r 9.

Podporucznikami mianowani kadeci (za­
stępcy oficerscy): Zeno S o d l a c z e k  i H ipolit
D e l i n o w s k i  przy  pułku ułanów n r 11, Fran- 
ciszek M a r z  przy  pułku ułanów n r 8, K azi­
mierz Dobrzański przy pułku dragonów n r 11, 
Herm an H o f f m a n n  przy pułku ułanów n r 6, 
Jósef B e r n a s e k  przy  pułku ułanów n r 13, 
F’ranciszek E n i s  przy  pułku ułanów nr 8, 
Ferdynand C h o m i e  k i  przy  pułku ułanów nr 
7, Edw ard K r z y ż a n o w s k i  przy pułku uła­
nów n r 13, W aleryan H o f f m a n n  przy pułku 
ułanów n r  2, F ryderyk L ó f f l e r  przy pułku 
ułanów n r 3, Edw ard L u y  przy pułku ułanów 
n r 11, Herm an Z a l k  a p rzy  pułku ułanów n r 
6, F ranciszek H a a k  przy  pułku ułanów n r 2, 
Józef C o l l o r e d o - M e l s  przy pułku ułanów 
n r 11, i Adolf 0  d k o 1 e k przy  pułku ułanów 
n r 6.

P rzy  artyleryi mianowani zostali k a p ita ­
nami I. klasy kapitanow ie II. klasy: Karol P  e y- 
er przy  pułku n r 9 oraz Maurycy M o s t l e r  
i Rudolf P i o t r o w s k i  przy  tymże samym 
pułku.

Kapitanem  H. klasy mianowany porucznik 
Franciszek B u l u s c h e k  przy pułku nr 9.

Porucznikam i mianowani podporucznicy: 
Jan  A i q u e r  przy  batalionie arty leryi fo rte - 
cznej n r 6 w Krakowie, Wilhelm M ł y n a r s k i  
przy  tymże samym batalionie, Paweł I l ó g e r ,  
A rtur S c h a u e n s t e i n ,  K arol D u r s  k y - 
T r z a s k o  i Edw ard II a r  a s  s i n  przy  pułku 
nr 9.

Eugeniusz P i l l e r s d o r f ,  podporucznik 
przy stadninach państwowych w Galicy i- m iano­
wany porucznikiem z pozostawieniem przy do­
tychczasowej czynności.

Porucznik Jan  S t u c h l i k  nadliczbowy 
przy pułku piechoty nr 55, w etacie państw o­
wego m inisterstwa wojny, mianowany kapitanem  
II klasy z pozostawieniem na dawniejszej po­
sadzie.

Podporucznik F ranciszek B r a n d t ,  ofi­
cer ekonomiczny przy szpitalu garnizonowym 
nr 14 we Lwowie mianowany porucznikiem na 
tej samej posadzie.

W stanie rezerwy mianowany podporu­
cznik Antoni K u n  z przy pułku piechoty nr 
80, porucznikiem.

W  audytoryacie : p raktykant Jerzy F  o 1 - 
b e r g  podporucznik rezerwy pułku piechoty nr 
45, porucznikiem -audytorem z przydzieleniom 
do szpitalu garnizonowego we Lwowie.

W  korpusie oficerskim lekarsk im : dr Jó ­
zef G r u n d  lekarz pułkowy I. klasy, lekarzem 
sztabowym i naczelnym lekarzem  garnizonowym 
w Kronsztadzie.

Lekarze pułkowi II. klasy: d r Franciszek 
J a n d a ,  d r W acław M l a d e k  i d r Józef 
S t r a n s k y  lekarzami pułkowymi I. klasy, 
pierwszy w rezerwie szpitalu garnizonowego nr 
14 we Lwowie, drugi przy  pułku ułanów nr 
11 a trzeci przy pułku piechoty n r 30.

Lekarzam i pułkowymi II. klasy mianowa­
ni nad lekarze: dr Leo R e d e r  przy pułku p ie­
choty n r 55 i dr Jan  T s c h e n r i c h  przy  r e ­
zerwie pułku piechoty n r 40.

Rzeczywistymi nadiekarzami , tytularni : 
dr Leo K u r  z w e i i  przy pułku piechoty nr 
24, dr Izak G u s s m a n n  przy pułku ułanów 
n r 11 i d r Józef P i n e ł e s  przy pułku piecho­
ty n r 20.

W oddziale rachunkowym zarządu woj­
skowego : kapitan-rachm istrz II. klasy Edw ard 
Ś l e p o w r o n  J a s t r z ę b s k i  przy pułku pie­
choty nr 5 8, kapitanem -rachm istrzem  I. klasy,

porucznik-racbm istrz M arek K u g e l  przy 
pułku piechoty nr 8, kapitanem -rachm istrzem ; 
porucznikami-rachmistrzami mianowani podpo­
rucznicy: W alerian J a w o r s k i  przy  pułku p ie­
choty nr 2 8 , Jan Z r ę b o w i c z  p rzy  pułku 
piechoty n r 20, Franciszek Z e  i ł  e r  przy rezer­
wie pułku piechoty n r  41, Franciszek W e s s e -  
1 y przy rezerwie pułku piechoty nr 9 i F ran- 
C1SZ®̂  B o  hm  przy rezerwie pułku piechoty

podporucznikami-rachmistrzami mianowa­
ni wachmistrze i sierżanci rachunkowi: W in­
centy F r i i h b c c k  przy puiku piechoty nr 24, 
F ranciszek K w i a t k o w s k i  przy pułku pie­
choty nr 42, Nikodem J a n i s z k i e w i c z  przy 
pułku piechoty nr 21 i Ignacy N i e d z i ń s k i  
przy  pułku piechoty n r 35,

W  intendanturze wojskowej : podintendent 
I. klasy Alojzy P 6 c k intendantem  w Krakowie 
a Bruno F o r m a n e k  intendantem  we Lwowie, 
wreszcie porucznik Maciej T a m a s s y  przy 
pułku n r 55 mianowany podintendentem  w Te- 
meszwarze a ofieyał zarządu wojskowego Józef 
Pasch zawiadowcą magazynu wojskowego w 
Krakowie.

— O d c z y ty  n a u k o w e .  W e wtorek 
27go kwietnia od 5. — G. godz. p. W łady­
sław Zaw adzki: Pogląd na rozwój szkolnictwa  
w Polsce.

* Z b ł ą k a n e  ź r e b i ę .  W czoraj wieczór 
przytrzymano na ulicy Kaźmierzowskiej zbłąkane 
źrebię szpakowate, rasy włościańskiej. Oddano 
je  do kom issaryatu pierwszej dzielnicy, gcłzie 
się niewiadomy właściciel po nie zgłosić po­
winien.

* A re s z to w a n o  tej nocy Józefa Vogla, 
muzykanta, za kradzież 3 złr. z kieszeni ko­
legi i za obrazę straży policyjnej; tudzież F ra n ­
ciszkę Książkową, wyrobnicę, za kradzież no­
ża, widelca i łyżek w jednym  ze szynków przy 
ulicy Krakowskiej.

* % ło ż o n o  w policyi laskę głogową zna­
lezioną wczoraj rano na ulicy Ossolińskich.

* U s z k o d z e n i e .  Przedw czoraj w szynku 
pod 1. 3, przy  ulicy Starozakonnej wszczęła się 
sprzeczka między Józefem Pawlikowskim w yro­
bnikiem i K atarzyną Bogusław ską, wyrobnicą, 
przy czem ta  ostatnia porwała za nóż kuchen­
ny i znacznie swego przeciwnika w praw ą rękę 
zraniła. Pawlikowskiego w skutek zadanej mu 
rany musiano oddać do szpitalu.

* Z a u t i i e l i  n a  s t r a ż  p o l i c y j n ą .  Ze­
szłej nocy około godz. 1 aresztowano za burdę 
w jednym ze szynków przy  ulicy Gródeckiej 
Jerzego Plekaezka rodem z Pesztu, robotnika 
ślusarskiego zatrudnionego w w arsztatach kulei 
Karola Ludwika. W  drodze do policyi, na uli­
cy Kaźmierzowskiej porwał się Pielcaczek na 
eskortującego go żołnierza policyjnego Budkiewi­
cza i pchnął go nożem w lewy bok piersi. Żoł­
nierz dobywszy tedy w własnej obronie szabli 
ciął napastnika w głowę. Powstała ztąd  krwawa 
walka w której slusarz skaleczył jeszcze dwukro­
tnie żołnierza w głowę a sam ranionym został 
powtórnie w głowę i rękę. Nadszedł wreszcie 
patro l policyjny przywołany, który zastał obu 
już leżących na ziemi krw ią zbroczonych, i od­
wiózł ich do szpitalu, żołnierza do wojskowego, 
ślusarza zaś do głównego. Obaj są ciężko 
ranni.

— O k r o p n y  w y p a d e k  zdarzył się w 
ostatnich dniach w Glasgowie. P rzy publicznym 
obchodzie pewnym do 7 tysięcy osób znajdo­
wało się na drewnianych trybunach wzniesio­
nych w Queensparku, gdy praw ie drugie tyle 
gawiedzi przebojem usiłowało dostać się na nie. 
Skutkiem tego załamała się jedna z trybun, 
mieszcząca około 1500 osób, przyczem 50 zo­
stało ciężko pokaleczonych. Rozjuszony tłum 
spalił następnie zwaliska trybuny.

— W y p a d e k  m o r s k i .  Z Nowego Jo r­
ku donosi telegram , że w Nowym Orleanie zgo­
rzały trzy  okrętu parowe, przyczem zginęło wie­
le ludzi.

— I r la n d z k ie  w u lk a n y  wybuchają 
od kilku miesięcy. Kopenhagski Dagblad takie 
o tem zjawisku podaje szczegóły: Na tydzień 
mniej więcej przed  Bożem narodzeniem dały się 
czuć na Isiandyi wstrząśnienia ziemi, k tóre od­
tąd  z każdym  dniem bywały częstsze i silniejsze. 
Dnia 2. stycznia były najsilniejsze i pow tarzały 
się bezustannie od rana do wieczora. Na kilka 
dni przedtem  spostrzeżono w G autland przy 
zupełnej pogodzie nad wulkaniczną górą Mova- 
tu  unoszące się obłoki dymu, k tóre prąd  powie­
trza  ścielił ku południowi ; zaś z rana cl. 3. 
stycznia ujrzano już  znaczne płomienie na po­
łudniu i wschodzie góry. Wysokim słupem strze­
lał}' one ku niebu. D. 18. listopada z wieczora 
z Grimstade ujrzano wielki ogień w tak  zwa­
nych górach W schodnich. Późniejsze dochodze­
nia okazały, że pierwszy wybuch nastąpił w 
wulkanie W atnajókul i to z nowego zupełnie 
k rateru , nie tego co w r. 1872 i 1874 zionął 
ogniem. W drugiej połowie lutego otworzył się 
nowy wulkan w górach Dyngu, na północ od 
Yatnajókul. Ten ostatn i wulkan ciągle jeszcze 
wybucha. Popiół zatem, który spadł w Szwecyi 
niedawno, pochodził z tego wulkanu.

— W ie lk i  p o ż a r  nawiedził d. 13. hm. 
miasteczko węgierskie Udvarhely. Zgorzało 120 
domów.

Notatki literacko-artystyczne.

(L) J l d z y k i i -  W sobotę, dnia 24. h. m. 
odbył się w sali ratuszowej koncert na dochód 
fundacyi imienia Chlebowskiego, pod artystycz- 
nem kierownictwem H enryka Jareckiego. Roz­
poczęli go: pani Wi, i pp. Skibiński, Jarecki, 
Z. J. M. i Elsnitz odegraniem genialnego kon­
certu  Bacha d-moll na trzy  fortepiany. Nie 
zdarzyło nam się już dawno słyszeć koncertu 
wykonanego tak  pięknie i z tak  rzetelnym a r ­
tyzmem, Szczególniej część trzecia wypadła z 
wielką precyzyą i prostotą. Pani W -, k tóra 
grała partyę pierwszego fortepianu, nader s ta ­
rannie odegrała całą pierwszą frazę, idącą uni

sono ze skrzypcami a p. Jarecki i Skibiński z 
wielką siłą tonu i poważnie traktow ali swoje 
solowe ustępy. Po śpiewie pani P raun (arya z 
opery Macbeth Y erdi’ego) odegrał p. Wollmann 
Chanson da Patrie Juliusza Schwert i K o ły - 
sankę Roberta Schumanna. Pierwszy, dość ckli­
wy utwór zawdzięczał jakiekolwiek powodzenie 
dobremu w ykonaniu; natom iast hucznemi okla­
skami wynagrodziła artystę publiczność za Ko­
łysankę, odegraną z wielkiem uczuciem i piękną 
deklamacyą, w czem wiele mu dopomógł śmiały 
i energiczny akompaniament p. Jareckiego.

Dla urozmaicenia przepleciono muzyczne 
produkeye deklamacyą pięknego wiersza Baliń­
skiego p. t. Zaklęta palma, który  młody p. II. 
wygłosił z wielkiem uczuciem , lubo nie bez 
przesady zwłaszcza w mimice i gestykulacyi. 
Po pozbyciu tych wad, psujących efekt, wyrobi 
się p. FI. na niepospolitego deklamatora. Za­
kończył się ten miły i sympatyczny wieczór 
kompozycyą p. Jareckiego do dumy Juliusza 
Słowackiego, który to wiersz sam przez się sła- 
by, pochodzi z najmłodszych lat poety. Pomimo 
tych ujemnych stron posłużył on naszemu mu­
zykowi do stworzenia utw oru z prawdziwie 
wyższym talentem . "\V części pierwszej (andante) 
pierwsze cztery sześciowierszowe strofy napi­
sane są w różnobarwnych chodach harm onicz­
nych, pełnych siły, samodzielności i jaskrawego 
kolorytu. W  następnym ośm iowierszu:

Ach! czyliż tylko od burzy,
W iędnie kw iatek polnej róży...

zmienia formę intouacyi, i w harmoniza 
cyi najbogatszej kończy. Od w iersza:

Pod dąbrową, na dolinie,
W idna z dala chatka biała

powraca w rytmie do pierwszej formy, 
co strofie tej nadaje dziwnie prosty i oryginal­
ny rysunek. Ustępowi dalszemu celującemu bo­
gatą harm onizacyą, nadał kompozytor motyw 
nader prosty a tęskny —  we frazie z a ś : Han­
ko, słońce szczęście znika , nie ustrzegł się re- 
miuiscencyi stylu Berlioza, tylko więcej tu  rze ­
wnych motywów.

Po ukończeniu pierwszej części posypały 
się huczne oklaski a skromny autor k ilkakrot­
nie musiał wystąpić.

Część druga: (vivace) napisana w całkiem 
odrębnej formie.

Wielkim ogniem i żywym kolorytem ja ś ­
nieją dalsze trzy  strofy. W  ustępach tych szedł 
autor za popędem uczucia i fan tazy i; to toż 
zadziw iają one polotem i harmonizacyą.

Cała część trzecia odznacza się wielką 
rozm aitością intonacyi akordowych i nowych 
motywów. W yborny je s t ustęp p ią ty : Nad brzeg 
Dniepru lud się zbiega... i przedostatn i:

Gdzieżeś płynął o kozacze
Z zapienioną Dniepru wodą?
Czyś się złączył z Hanką młodą,
K tóra gdzieś w jassyrze płacze ?

Najpiękniej uwydatnia się obiecujący t a ­
len t kompozytora w ostatniej fra z ie , nacecho - 
wanej arcydram atyczną harmonizacyą i melo- 
d y ą , pełną rzewności i prostoty. Na zakoń­
czenie powraca autor do pierwszej formy i 
nawet do pierwszego motywu. Pełni uznania 
dlatego z wielu względów znakomitego utworu, 
wyznać musimy, że nie zgadzamy się z osta t­
nim czterowierszem a szczególniej z ostatniemi 
dwoma rząd k am i:

Roszą smutny grób sieroty,
Grób kozaka — grób poety.

Finał ton wypadł najsłabiej ; tu  autor za 
prędko kończy i za molo rozwija sił}', podczas 
gdy powinien kończyć niemal w adagio. Szkoda 
też, że p. J. nie wystawił swej kompozycyi z 
akompaniamentem orkiestry, gdyż fortepian za 
blady dla tak  skomplikowanego utworu chó­
ralnego.

OSTATNIA POCZTA.
P orządek  dzienny ś r o d o w e g o  p o ­

s i e d z e n i a  s o j m o w e g o j e s t  następujący:
I. P ierw sze czytanie przedłożenia rządow e­
go z prelim inarzem  funduszów indem niza- 
eyjnych na  rok 187(>. 2. Pierwsze czytanie
Spraw ozdania W ydziału krajowego o u rz ą ­
dzeniu latifynowem w lwowskim szpitalu  po­
wszechnym. Spraw ozdaw ca poseł Serwatowski.
3. Pierw sze czytanie wniosku posła ks. Cheł- 
meckiego o zm ianę a rt. 14 ustaw y k ra jo ­
wej z dn ia  2. m aja  1873 o stosunkach p ra ­
wnych stan u  nauczycielskiego w publicznych 
szkołach ludowych 4. Pierw szeczytanie w nio­
sku posła  H ausnera  o zaprow adzenie. W y­
działu  lekarskiego na uniwerś* fecie lwow­
skim. 5. Pierw sze czytanie wniosku posła 
Skrzyńskiego w przedmiocie budowy gm a­
chu dla Sejmu i W ydziału krajowego. (». D ru 
gie czytanie przedłożenia W ydziału krajo  

I wego o budowie domu na um ieszczenie od­
działu  położnjc. Sprawozdawca komisyi bud­

żetowej poseł H ausner. 7. Sprawozdanie ko­
m isyi petycyjnej o petycyacb.

Izba deputow anych s e j m u  w ę g i e r ­
s k i e g o  uchw aliła  24. b. m. 152 p a ra g ra ­
fów kodexu handlowego zgodnie z wnioskiem 
komisyi.

Już i Pcsti Nuplo p rzyłączył się do 
ż ą d a u ia , ażeby d z i e n n i k o m  w i e d e ń ­
s k i m ,  k tó re  w ystępują nieprzyjaźuie p rze­
ciw W ęgrom  odjęto deb it pocztowy. Skoro 
dzienniki te  — pisze P. Nuplo — nie mogą 
być wezwane przed sąd przysięgłych, to ta - 
kiem  samem p raw em , jak ie  pozw ala o b ra ­
żonem u wyrzucić za drzw i obrażającego, 
należy dziennikom  wiedeńskim  zam knąć 
p rzystęp  do W ęgier.

Z P a r y ż a  24. kw ietnia te le g ra fu ją : 
Urzędowe wykazy o przywozie i -wywozie 
koni stw ierdzają, że przywóz koni do F ran- 
cyi w' latach 1872., 1873. i 1874. był m niej­
szy niż w roku 1870. a znacznie niższy od 
cyfry wywozu. W ciągu trzech pierw szych 
miesięcy b. r. przywieziono do F rancyi 3590 
koni, wywieziono zaś 5604. D aty s ta ty s ty ­
czne w ykazują, że Niemcy 2akupiły  więcej 
koni francuskich niż F rancya niemieckich.

P o s e ł  g r e c k i  w Paryżu, p. C o n- 
d o u r i o t i s  przybył niespodzianie do Aten 
i m ia ł audyenoyę u króla. Dzienniki gubią 
się w dom ysłach nad znaczeniem  tego faktu. 
W stolicy i na  prowinoyi panuje zupełny 
spokój.

Journal de Bruaceiks, organ gabinetu 
belgijskiego, zapewnia, że ks. H o h e n l o h e  
z polecenia B ism arcka wezwał dziennik Jo u r­
nal des Debats aby o belgijsko-niem icckiej 
wymianie no t w yrażał się z większem um iar­
kowaniem.

T E L E G R A M Y  G A ZET Y  LWOWSKIEJ,
W e r g « r a c z ,  2 5 .  Kwietnia. P o d ­

czas podróży Najj. P a n a  z T ro se k  do Z a- 
gw ozda pogoda ustawicznie niesprzyjała. 
W ozy, na k tó rych  jecha ła  świla  cesarska , 
m usiała  popychać  ludność  wiejska. W  Z a- 
gwoździe Cesarz zsiadł przed sa m o tn y m  
d o m k iem  pocztow ym , lud wiejski witał  go 
z n ieopisanym  zapałem. W  izdebce wiejskiej 
spożył Najj. Pan  śn iadan ie  i osuszył suknie  
sw oje  przy ogniu k o m in k o w y m . Po trzech- 
godzinnej jeździć przez góry \vs'ród słoty, 
m gły  i śniegu przybył Najj. Pan do W e r -  
gora rzu . Przyjęcie  przez ludność  pe/ne  u n ie ­
sienia — miasto ośw ie tlone .

R z y m ,  2 6 g o  Kwietnia . Cesarzewicz  
n iem iecki w tow arzystw ie  posła  v. Keudell 
m iną ł  Rzym  w przejaździe do Neapolu. Na 
zgrom adzeniu  w iększości pa r la m e n tu  uzna­
no kon ieczno ść  łąc zn e g o  postępow ania  i po ­
rozum ien ia  w  spraw ie  budżetow ej.

I * i i i % y ż j  2 6 g o  Kwietnia . G am betta  
w m ow ie  wygłoszonej w BellviIle chwalił  
i n s ty tu c ję  sena tu  i podnoś ł  pokojowe u sp o ­
sobienia d e m o k r a c j i  francuzkiej.

Odpowiedz. redaktor: W ła d y s ła w  F io z iń s t l

W t e a t r z e  li r .  S k a r b k a .

W  P o n i e d z i a ł e k  d n i a  2 6 .  K w i e t n i a  1 8 7 5  
Na docllód Towarzystwa Balctniczogo.

Pożegnalne  przedstawienie  BALETU francus. 
tea tru  CH A TE L ET  w  Paryżu.

P o d  k i e r o w n i c t w e m  h a l e tm i s t r z a  P r .  We i s s a .

P o u r ó t  T o w a r z y s t w a  B a l c t n i c z o g o
p an a  W e issa  z S y b e r y i .

W i e lk i  b id e t  w 2. a k t a ę h  z o b r a z a m i ,  w a lk a m i ,  z ży -  
w e m i  k o ń u r ,  w y k o n a n y  p rz e z  GO. o sób .

T r e ś ć  t e g o  B a l e tu  w z ię t a  z p r a w d z i w e g o  z d a r  e u i a  , 
k t ó r e  s ię  w c za s ie  p o w r o tu  z  S y b e r y i  w r o k u  1865 .  

p rzy t ra f i ło .
R z e c z  d z ie je  s ię  w  l a s a c h  S y b i r y j s k i c b ,  k o ł o  J e r b i t u  

i n a  j a r m a r k u  w J e r b i c i e .

W 2. akcie wielki ruski taniec narodowy.

R o z p o c z n ie  :

W  1» ,Ó W  K  A
O b r a z e k  z £ y c ia  c o d z i e n n e g o  w 1.  a k c i e  z f r a n c u z - 

k i e g o  pp.  G il  >udiiij T h i b o u s t  i D e la c o u r .

PARYSKIE M0DNIARKI
K o m ic z n y  b a le t  w  1. a k c i e  z n o w ą  w y s t a w ą  i p a r y z -  
k io m  e l e k t r y c z n c m  o ś w ie t l e n ie m ,  u ło ż o n y  p rz e z  F r a n c i ­

s z k a  W e i s s a .

1. W a l e c  k o k i e t e k  w y k o n a j ą  pp.  J u l ó ,  L e o n i ,  
H e l e n a ,  A n g e l in a  i A d r i e n n e .  —  2. D u b le  f t c e s ,  o d ­
t a ń c z y  p n a  U m ln u f .  —  3.  P o s t e l l o n  P o l k a  w y k o n a j ą  
pp .  D td s n c  i C h e n a t .  —  4.  S o lo  n a r o d o w e ,  o d t a ń c z y  
p. B e k c l iy . —  5.  F i n a l e ,  o d t a ń c z y  c a l e  t o w a r z y s t w o .

Joasia płacze Jaś się śmieje
Komiczna operetka w  1. akcie z m u z y k ą  J. O f f e n ­

b a c h a .  P r z e ł o ż y ł  z n i e m i e c k i e g o  W .  A .  A u c z y c ,
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dnia 25. Kwietnia.

H ote l Ż o rza .
P p .  K .  h r .  W o d z i c k i  z  O le jo w a .  —  K s .  H .  L u ­

bo m ir sk i  z  B a k o ń e z y c .  —  M .  b r .  P e t r i n o  z B u k o w i n y  
—  S.  D .  K e p l ic z  z S t a n i s ł a w o w a .  —  A. K o z u b o w s k i  
z E o s s y i .  —  A .  M i in th e r  z W a n i o w a .  W .  O a m ó lsk i  
z G u r y .  —  U. R o z w a d o w s k i  z H ł a d k i e g o .  —  K .  T u -  
c z j u s k i  z  S k o r y k a .  — L .  Z w o ln i c k i  z R o s s y i .

H otel E u ro p e jsk i.
P p .  H .  N e y m a n o w s k i  z K w i a t o n o w i e .  —  J .  

A t la s  z C z t r n i o w i e c .  — S. b r .  M a d a u  z R o s s y i  —  J .  
B a e r  z P a r y ż a .

H ote l L a n g a :
P p .  W .  B e c k  z  P r z e m y ś la .

H otel A ng ie lsk i:
Pp. T .  J a n i s z e w s k i  z B irc z a .  —  R .  Z a e z e ń s k i  

z B irc z a .  —  K .  K r y s z k e  z J a w o r o w a .  —  T .  A b g a r o -

w icz  z  B r a ty s z o w a .  —  T. J a r o s ł a w s k i  z  P u s t o m y t y . —  
K .  O b e r t y ń s k i  z S t r o n i b a b .  —  K .  P o t e n  z  O l s z a n k i .  
—  I .  B u d z y n o w s k i  z  S a m b o r a .  —  W .  O b e r t y ń s k i  z 
L a n e k .  —  K. R o m a n o w s k i  z P i o t r o w a .  — K .  W y s o ­
c k i  z  H r e h o r o w a .

(Idjctltall ze Lwowa.
dnia 25. Kwietnia 1875.

P p .  W .  lir. B a w o r o w s k i  do  S t r u s o w a .  —  A u ­
g u s t  b r .  P o t o c k i  do  K r a k o w a .  —  R .  h r .  P o to c k i  do 
Ł a ń c u t a .  M. b r .  P e t r i n o  do B u k o w i n y .  —  J .  A t l a s  do  
C z e rn io w iec .  — D r .  1. K a m i ń s k i  do  S t a n i s ł a w o w a .  —  
H .  J a n k o  do  H o s z a n .  -— K .  W y s o c k i  do  H r e h o r o w a .  
W .  W o l a u s k i  do D u p l i s k .  —  Ł .  Z w o l n i c k i  do  B ro d ó w .  
—  O. H a u s n e r  do  W ie d n ia .  —  O. H o r o d y s k i  do  Ko- 
c iu b in ie c .  —  S. J u r j e w i c z  do O d e s s y .  — S. L i p k o w s k i  
do  B ro d ó w ,  —  F .  M au is fe ld  do  W ie d n ia .  — S. S m a -  
r z e w s k i  do  W ie d n ia .  —  M . S te fa n o w ic z  do  R o s s y i .  —  

A .  W e n d o r f  n a  L i t w ę .

SpnB trEeienia m eteo re logU xne
z dnia 26. Kwietnia 1875.

Barometr 736.51.mm. Psychrometr suchy -j- F76.C
Psychrometr wilgotny -j-0-13°C. Prężność pary 3-68.
mm. Wilgoć 10% .— Zachmurzenie 0. Wiatr SEj.
Ozon 4 Opad w mm. z ostatnich 24. godz. — —
Temperatura powietrza - f 1 '4(IR.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a .

Z K ra k o w a : rano o godzinie 5. minut 57 (pociąg 
pospieszny) ; przed południem o godzinie 10. 
minut 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z C zern lo w leo : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po­
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z S tan is ław o w a  (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

Z P odw ołoozysk  (do Lwowa na Podzamcze); 
po południu o godz. 3. min. 28 (pociąg mie­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg mie­
szany).

O d c h o d z ą  z e  L w o w a
Do K rak o w a : rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny);

Do P o d w o ło o zy sk : (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12 min. — (pociąg mieszany); 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany:

Do C zern iow iec : rano o godz. G. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mieszany);

Do S tan is ław o w a  (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany) ;

Do P odw ołoozysk  (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

Cennik lwowskiej Izby handl. i przern.
Lwów, dnia 24. Kwietnia 1875.

1 .  A k e y e  * «  s » t u k ę .

K o le i  g a l .  K a r .  L u d w .  p o  200 z ł .  m . k .  
K o le i  1 w o w .- c z e r ń .1- j a s . p o  200 z ł .  m .  k . 

B a n k u  h ip .  g a i .  p o  200 z ł .
t .  L i s t y  i s s t -  z a  * , ) 0  

T o w . k r e d ,  g a l .  5 - p r c n t .  w . &• • •
T o w . k r e d y t ,  g a l .  4 - p re  w . a- • . .  • 
i - p r e n t .  l i s ty  z a s t a w n e  n o w e  o k r e s o w e -  
B a n k u  h ip o te c z n .  g a l .
H a l. z a k ł a d u  k r e d .  w ł o ś c i a ń s k i e g o .  
O g ó ln e g o  r o ln i c z o - k r e d .  Z a k l -  d l a  G a l .  i 

B u k o w in y  6 - p re  lo s .  w  15 l a t .  .
a .  o b i i g i  z a  1 0 0  T i

l u d e m n i z a c y j n e  g a l .................................................
N o ż y c z k i  k r a j o w e j  ł r .  1878 p o  6 p r .  w a .

4 .  L o s y .
M ia s ta  K r a k o w a  .  . . .

n S t a n i s ł a w o w a
5. M o n e t y .

D u k a t  h o l e n d e r s k i  .
„ cesarski . .

N a p o le o n d ’o r  .  .
P ó ł  i m p e r y a ł  r o s s y j s k i  .  * .
B u b e l  r o s s y j s k i  s r e b r n y  • * *

n fi p a p ie r o w y
P r u s k ie  b i l e t y  k a s o w e  .
S r e b ro  . . . . . . . .

p ł a c ą  l ż ą d a j ą
zł . et zł . Ct
255 75 237 75
145 — 147 —
245 — 247 —

85 90 86,r40
76 40 76,90
85 90 86 40
90 90 91 50
97 75 99 —

89 75 90 75

86 65 87 25
90 -- 91

15 75 17 -
15 — 16 *0

5 12 5 20
5 17 5 23
8 86 8 92
8 95 9 10
1 62 1 70
1 s s  l i 1 » V a
1 1 6 3 7 4

10" 7,i 105 ---

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  2 2 . K w ie t n i a  187S.

1 .  D ł u g  P  a  ń  8 ł w  » .  p ł ; ; c ą  i  a  d a j  a
J e d n o l i t y  d ł u g  p a ń s tw a  w  b a n k n .  . 70 80 70.90

« w s r e b r z e  74.85 74 95

L o s y  z r .  1839 c a ł e  .  .  «
„  „  1839 p i ą t a  część
„  „ 1854 p o  250 z ł .  4 -p rC . .
„  „ 1860 p o  500 z ł .  5-prC .
* n 1860 p o  100 z ł .  5 - p rc .

P o ż y c z k a  z  r .  1864 (z p r e m ią )  p o  100 z ł .  
R e n ty  C o m o  po  42 l i r .  a u e t r .

p ł a c ą  ż ą d a j ą

24 6 .— 
1 0 5 .—  
111 75 
1 1 6 . -  
133. -  

21.50

274.—
2 4 8 , -
105.50 
1 1 2  —
116.50
132.50 
22 .50

t .  O b l i g a e y e  I n d e c n n ,  5 0 ^  k a  l O O  z ł .

C z e c h  . 
B u k o w in y  , 
G a l ic y i
N iż s z e j  A u s t ry i  
S ie d m io g r o d u  
W ęgier

98.—
84.50
86.80
98.—
77.15
80 .—

87.25
99.—
77.75
80.50

3. Akcyc.
B a n k  A n g lo  - a u s t r .  p o  200 z ł .  w p ł a t a  50 p r c .  136.
I n s t .  k r e d .  d l a  h a n d lu  p o  t6 0  z ł .  . 233.
N i ż s z o - a u s t r .  to w . e s k o m p t .  p o  500 z ł .  . . 800.
G a l b a n k u  h ip .  p o  200 z ł .  w p ł a t a  50 p r c .
G a l .  b a n k u  h a n d l .  i p r z e m .  k  200 z ł .  w p ł .  40 p r c .
G a l .  z a k ł .  k r e d .  z ie r n s k .  k  200 z ł .  .
B a n k u  n a r o d o w e g o  . .
K o l .  n a d d n ie s i .  k  200 z ł .  w  s r e b r .
A u s t r .  to w . ż e g lu g i  p a r .  p o  500 z ł .  m . k .
K o l .  C e s . E l ż b i e t y  p o  200 z ł  m  k .
K o l .  P r e s z ó w - T a r n .  (w ę g .  c z ę ś ć )  k  200 z ł .  w  aro b .
P ó ł .  k o l e i  p o  1000 z ł .  w  a ..............................................
K o l .  K a r .  L u d w .  p o  200 z ł .  m . k .
L w o w .- c z e r ń .  k o l .  p o  200 z ł .  w . a .  w  s r e b r  
T o w .  k o l .  ż e l  p a ń s t .  p o  200 z ł ,  m .  k .
P o łu d .  k o l .  p a ń s tw ,  p o  200 z ł .  w  a .
I .  K o l .  w e g .  g a l .  k  200 z ł .  w  s r e b r .

136.25
238.25 

8 0 5 .—
243,—

967.—  968.—

456.-
lii.l

V8 -  
189.—

1 9 7 7 .-  1983.— 
2t 5.75 236.— 
146.
302 
14C.

147.— 
3 0 3 . -  
141 —

4 .  L i s t y  I o m w m ® ,

P o w s z .  a u s t r .  z a k ł .  kred. z ie m . 5 -p rc . w  s r b r .  . 
G a l .  z a k ł .  V z ie m .  w K r a k .  lo s  w 18 l a t  6 -p rc .

(z a  .00  z i.

36
36

6-pre. 
5 i p ó ł

G a l .  T o w .  k r e d .  w . a .  po  4 p rc  
n n n P® ® prC. * • •

G a l .  b a n a u  h ip o t .  p o  6 p r c ............................................
G a l .  z a k ł .  k r e d .  w ło ś ć ,  p o  6 p r o c .
B a n k .  n a r ó d ,  po  5 p r c .......................................................
W ę g .  to w .  z ie m .  p o  5 i p ó ł  p r c .

„  ft « p o  5 p r e .

5 ,  O b i  lat.  t  p r a w e m  p l e r w s t e ś s t w *
K o l .  A l b r e c h t a  k  300 z ł .  5 - p rc .  w ,  a  
K o l .  n a d d n i e t r z a ń s k a  k  300 z ł .  5 -p re .  w .  a .  
T o w .  k o l .  ż e l .  P r e s z ó w - T a r n ó w  (w ę g .  c z ę ść )  

a  300 z ł .  5 - p r c .  w  s r b r .
K o l .  p ó ln .  p o  100 z ł .  m . k .

n n n z ł .  W. a .  < * »
K o l .  g a ł .  K a r .  L u d w -  p o  3 0 0 z ł .  S p r e .  

ti n  n n  U .  e m is y i

K o l .  lw o w . - c z e r u !  j a s .  IV * e m is y i  k  300 z ł  
5 - p rc .  w  s r e b r .  .

W ę g -  g a l .  k o l .  k  200 z ł .  5 -p rc .  w  s r b r .

96, — 
93.25
99.50 
92.75 
7 6 . -
85.80 
9 1 .—
99.50

36.80 
90 50

(z a  100 

7 7,70

97.50
92.25

101.75 
99 —

96.50
93.75 
91 .— 
93.25
76.75 
86.20
91.50

87.—
9 1 .—

z ł.)

77 90

9 3 .~  
92 .50

99.50 

79 .—

6 .  L o s y .
I n s t .  k r e d .  d l a  h a n d lu  p o  100 z ł .  w .  a .  . 165.75
C la r e g o  p o  40 z ł .  m .   ...................................................... .........
T o w .  ż e g l .  p a r .  n a  D u n a j u  p o  100 z ł .  n». k .  94.75
K e l g l e v i c h a  p o  10 z ł .  m . k .  - • - 1 4  25
L o s y  m ia s t a  K r a k o w a ........................................................
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  p o  40 z ł-  w. a .  . 27.75
P a l t i e g o  p o  4o z ł .  n i .  k .........................  27.75
F u n d a c y a  s z p i t .  A r e y k s ię c ia  R u d o lf a  . —
S a i m a  p o  40 z ł .  m  k .  36.75 37 25

166.25
28 .—
95.25
14.75
16.75
28.25
28.25

S t .  G e n o is  p o  40 z ł .  m .  k ............................................  27.50 2 8 . ^
P o ż .  m ia s t a  S t a n i s ł a w o w a  p o  20 z ł  w .  &. 15 50 1 6 .—
P o i .  Tryeat. p o  100 z ł  m . k .  . . . 110. — — .—

50 z ł  "w a  . 54.—* — ,■
W a ld s t e i n a  p o  20 z ł .  m .  k .............................................32.75 23.25
W in d i s c h g r a t z a  po  20 z ł .  m. k .  . . 2 1  25 21.7 5

W e k s l e  ( N a  8  m i e s i ę c y )
A m s te r d a m  z a  100 z ł .  h o l .  . . . 94.75 94 85
A u g s b u r g  z a  100 z ł .  w .  p .  n ........................................  91.20 9 :  35
B e r l i n  z a  100 t a l .......................................................................— .—  — . —
F r a n k f u r t  100 M a r k .  p .  n ...............................................  53 90 54 —
Hamburg z a  100 M . B . . . . . . — ,— — .—
L o n d y n  z a  10 f i .  s z t .  . . . .  l i t . 15 111.80
P a r y ż  z a  100 f r .  . . .  44 -  14.05

K u r s  % l o t m

D u k a t  c e s .  m o n ..................................................................................5.25 S.C6
n p e ł .  w a g i ...........................................................— .— —

K o r o n a .................................................................................. — --------------
2 0 - f r a n k ó w k a ....................................................................... 8.87 8 83
R o s s y j s k i  i m p e r y a ł ........................................................... —
T a l a r  z w ią z k o w y  . . . . . .  — —- — .—
S re b ro ..............................................................................................  103.35 10 3 .50

Telegrafowany kura wiedeński.
D n i a  24. K w ie t n ia  1875.

J e d n o l i t y  d ł u g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
n  ti n w  s r e b r z e

L o s y  z 1860 r o k u  . . . .
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń s k ie g o  

„  n k r e d y to w e g o  
L o n d y n  10 f u n tó w  s z t e r l i n g ó w  .
S r e b r o  . . . . . . .
N a p o le o n d ’o r  . . .Dukat . . .
100 M a r e k  .

z ł.
70 60
74 75

111 75
962 —
237 —
U l 20
K S 35

8 83
5 * * • / ,

l i »  Z  I  S )  M  M  m  J K L  A J  MM 2E  J Ę  ■ »  O  I V  " W .

(1425 1 — 3) E  d y h t .
L. 7586. C. k. wyższy Sąd krajowy 

Lwowski podsje w myśl ustaw y z duia 25. 
L ipca 1871. 1. 96 Dz. p. P. do pow szedniej 
wiadomości, że w skutek prośby Anczla 
Spiegelm ana o ustanow ienie nowego c ia ła  
tabularnego dla jego realności, k tó ra  w mie­
ście Kołomyi, w Kolomyjskim powiecie są ­
dowym i podatkow ym  leży, 1. kons. 172 
oznaczoną jest, na  zachód frontem  do ulicy 
szpitalnej, na  południe do realności B orucha 
S t:rn b erg a , na  wschód do realności Arona 
Kohna, a na północ do realności Ilersza 
Scherera przyp iera  z m urowanego domu i 
podwórza się składa, wzdłuż 100 5 ' 6"  a 
wszerz 30 3 ' m ierzy, a zatem  38 22 sążni 
kw adratow ych objętości ma, c. k. Sąd po­
wiatowy w Kołomyi wygotował projekt 
otworzyć się m ającego ciała tabularnego, 
k tó ry to  p ro jek t w tym że c. k. Sądzie powia­
towym przejrzanym  być może, a od d n iad  dsiej 
szego za księgę gruatow ą uważanym  będzie, 
równie oznajm ia się, że od dnia dzisiej­
szego począwszy, nowe praw a własności, za­
staw u, i inne praw a hypoteczne na  wyżopi 
sanej nieruchom ości jako nowe ciało ta b u ­
larne do księgi gruntowej w ciągnąć się m a­
jącej, tylko przez wpis do księgi h ip o te ­
cznej nabyte, ograniczone na innych p rze­
niesione, uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy Sąd 
krajowy wszystkich, którzyby

a) na zasadzie praw , przed dniem o tw ar­
cia tego nowego ciała tabularnego na 
bytycb, dom agali się zmiany wpisanych 
tam że stosunków w łasności i posiada­
nia, bez różnicy, czy um iana ta  przez 
dopisanie, odpisanie lub przepisanie 
przez sprostow anie oznaczenia n ie ru ­
chomości, lub połączenie ciał h ipo te ­
cznych, czyli też w inny sposób n a ­
stąpić ma,

b) już p rzed  dniem  otw arcia nowego cia­
ła  tabularnego  na nieruchom ości tej, 
lub na jej częściach nabyli praw a z a ­
staw u, służebności, lub inne praw a do 
wpisu hypotecznego p .zyda tne , o ile 
praw a te  jako  należą ;e do dawniej­
szego stan u  biernego, wpisane byc 
m ają, a  przy założeni nowego ciała 
tabu la rnego  w ciągnięte ' nie zostały, a- 
żeby w c. k. Sądzie powiatowym 
w Kołomyi swoje oznajm ienie do dnia 
31. Lipca 1875 w łącznie tern pewniej 
wnieśli, ileże w przeciwnym  razie u tra ­
cą praw o popieran ia  oznajm ić się m a­
jących roszczeń przeciw  osobom trze 
cim, które na mocy niezaprzeczonych 
wpisów w nowej księdze gruntow ej za­
w artych, praw a hypoteczne w dobrej 
w ierze nabędą .

Nakoniec czyni się uwagę, że obo­
wiązku zgłoszenia ta  okoliczność nie zm ie- J

n L , że prawo zgłosić się m ające z księgi 
tabularnej, już do użytku służyć nie m ają­
cej,lub z załatw ienia sądowego w idocznem jest 
lub że jak ie  podanie stron  odnoszące się do 
tego) praw a do Sądu wniesionem zostało, tu  
dzież że resty tucya lub przedłużenie po­
wyższego term inu dla pojedyńczyib  stron 
m iejsca nie ma.

Z c. k. wyższego Sądu krajow ego.
Lwów duia  13. K w ietnia 1875.

(1395 1 — 3) £  d y  k  t.
L. 1915. C. k. Sąd obwodowy w Zlo 

czowie podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że celem  zaspokojenia wywal­
czonej przez M ykietę Pituszew skiego prze­
ciw Piotrow i i K stńce Hołubom  sumy wek­
slowej 60 zł. z przynależytościam i, odbędzie 
się w Sądzie tutejszym  w trzech  term inach 
a to  dnia 25. M aja 1875 , dn ia  22. Czerwca 
1875. i dnia 2 L ipca 1875. publi ezna przy­
musowa sprzedaż realności pod Nr. 40 w 
Złoczowie na Szlakach położonej do d łu żn i­
ków P io tra  i Kseńki Cbołubów należącej.

Cenę wywołania stanowi oznaczona 
przy detaksacyi sądowej w artość realności 
tej w ilości 130 zł. a. w.

W adyum do rą k  licytacyjnej komisyi 
złożyć się m ające wynosi 50 zł. a. w.

P rzy pierw szych dwóch term inach bę­
dzie realność ty lko powyżej lub za cenę 
szacunkową, przy trzecim  term inie zaś ta k ­
że poniżej ceny szacunkowej sprzedaną.

"Warunki licytacyjne tudzież protokół 
zastawnego opisania i oszacowania m ogą być 
w reg istra tu rze  sądowej przejrzane, zaś 
w /ględem  podatków  odseła się chęć kupna 
m ających do c. k. u rzędu  podatkowego w 
Złoczowie.

Złoczów dnia 20. M arca 1875.
(1396 1— 3) Obwieszczenie.

L. 712. C. k. Sąd powiatowy w K ro­
ścienku podaje do wiadomości, że Terezyi 
Piszczkownie z Tylmanowy uchw ałą c. k. 
Sądu obwodowego w Nowym Sączu z duia 
13. Lutego 1875. do 1. 5731 za niedołężną 
na um yśle uznanej A ntoni L igas za k u ra ­
to ra  ustanow iony został.

C k. Sąd powiatowy.
K rościenko dnia 15. M arca 1875.

(1429 1— 3) Obwieszczenie.
L. 5134 C. k. Sąd powiatowy w Ł ań ­

cucie wiadom em  czyni, iż w skutek  ode­
zwy c. k. Sądu obwodowego w Rzeszowie z 
dnia 5. Czerwca 1874. 1. 4365 celem zaspo­
kojenia pretensyi Ozyasza L iliena od S tan i­
sław a Szpunara w ilości 41 z ł. w. a. z pn 
wywalczonej, przedsięw ziętą będzie w c. k. 
S ądzie  powiatowym w Łańcucie w dniach 
18. Czerwca i 23. L ipca 1875 , o 10. godzinie 
rano w drodze publicznej licytacyi egzeku­
cyjna sprzedaż chałupy i placu pod Nr. k. 
59 w Wysoce położonej.

Cena w ywołania wynosi 60 zł. w a

Chęć kupna mający przed rozpoczęciem 
licytacyi złożyć winien w gotówce wadyum 
100/0 ceny wywoiania.

Przy pierwszym i drugim  term inie li­
cytacyjnym  chałupa  z placem  tylko za cenę 
szacunkow ą lub powyżej onejże sprzedauą 
będzie.

W arunki licytacyjne i a k t op isan ia  i 
oszacowania przejrzeć można w reg is tra ­
turze.

Ł ańcut, 17. Sierpnia 1874.

(1434 1— 3) Obwieszczenie.
L. 1043. C. k. sąd powiatowy w Ska­

winie zaw iadam ia niniejszem , iż celem z a ­
spokojenia pretensyi wekslowej Ju liusza  
Przew orskiego w kwocie 95 zł. a. w. z pro 
centem  6°/o od dnia  20. P aździern ika 1872. 
bieżącym, kosztów w kwocie 9 zł. 20 c t . 4 
zł. 57 c t ,  7 zł. 36 ct., 5 zł. 87 i t . ,  8 zł. 
w raz obecnie w kwocie 18 zł 51 ct. przy­
znających się zarządza się wy konanie dozwo­
lonej przez c. k. Sąd krajowy w Krakowie 
uchw ałą z dnia 19. Lutego 1875. 1. 3374 
egzekucyjnej publicznej sprzedaży gospodar­
stwa gruntow ego ciała tabularnego  niestano- 
wiącego, M icha'a  Lupy własnością będącego 
we wsi Rzosowie pod 1 46 położonego,
k tó re  wedle protokołu c k. Sądu pow iato­
wego w Skaw inie z dnia 10. Czerwca 1871. 
1. 791 opisowo na rzecz Z akładu kredyto­
wego włościańskiego zajęte a na rzecz Ju  
liusza Przeworskiego podzajęte, protokołem  
z dnia 20. W rześnia 1873. 1. 2990 egzeku 
cyjnie oszacowane zo s ta ło  pod następującem i 
w aru n k am i:

1. G ospodarstw o to gruntowe wedle p ro ­
tokołu zajęcia z dnia 10. Czerwca 1871. 
h. 79! morgów 17 i 1126 kw adrato­
wych sążni obejmujące sprzedane zo­
stan ie  ryczałtem , do której to sprze­
daży wyznacza się w tutejszym  Sądzie 
trzy te rra ina  w dniu 10. Czerwca, w 
dniu 8. L ipca i w dniu 5. S ierpnia  
1875. zawsze o godzinie  ̂ 10. zrana, z 
tern iż w pierwszych dwóch term inach  
gospodarstwo powyższe tylko wyżej 
ceny szacunkowej lub też za cenę sz a ­
cunkową, w trzecim  zaś term in ie  ta k ­
że niżej ceny szacunkowej sprzedane 
będzie.

2. Jako  cenę wywołania stanow i się w ar­
tość szacunkowa tego gospodarstw a w 
sumie 4735 zł.

3. Chęć kupna m ający obowiązany jest zło­
żyć wadyum w sumie 473 zł. 50 ct. 
przed rozpoczęciem  licytacyi do rąk  
komisyi licytacyjuej w gotówce.

W adyum  nabywcy zostanie zatrzy- 
manem, innym  zaś zaraz po licytacyi zw ró­
cone.

Dalsze w arunki licytacyjne jako też 
a k t oszacow an:a w tusądowej reg istra tu rze

przejrzane być mogą.
C. k. Sąd powiatowy

Skawina duia 3 Kwietnia 1875.
(1435 1 - 3 )  E d y  k  t.

L. 13590. C k. Sąd krajowy we Lwo­
wie wiadomo czyni, iż w skutek  podania 
Antoniego K ienzlera z dnia 10. M arca 1875. 
do liczby 13.590 dozwolono równoczesną u- 
cbw ałą w ykreślenie kwoty 253 zł. 39Vj kr. 
m. k z połowy sumy 1500 zł. na realności 
pod 1. 442^4 dla Ile rscha  C bam ajdesa in ta ­
bulowanej.

Powyższą uchw ałę doręcza się z życia 
i m iejsca pobytu niewiadomemu Herscliowi 
Chamajdesowi, a względnie tegoż nieznanym  
spadkobiercom  do rąk  równocześnie w oso­
bie adw okata Dr. Raabego ustanowionego 
ku ra to ra

W zywamy niniejszym  rdyktem  kuran- 
dów. aby w należytym  czasie u ustanowio­
nego ku ra to ra , lub też w Sądzie osobiście, 
albo przez innego zastępcę się zgłosili i ce­
lem przestrzegania  swoich praw stosownych 
środków użyli, ile że z zan iechania  w yni­
knąć mogące niekorzystne skutki sobie przy­
piszą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 20. M arca 1875.

(1337) Obwieszczenie.
L. 4915. C k. Sąd obwodowy jako  

handlowy w Tarnow ie podaje  do w iadom o­
ści, że towarzystwo zaliczkowe w Mielcu, 
stow arzyszenie zarejestrow ane z n ieo g ran i­
czoną poręką, uwolniło p M aryanua M inku- 
siew iczi od u rzędu  zastępcy kasyera, a 
u rząd ten ob jął p. H ipolit Szauecki, se k re ­
tarz Rady powiatowej w Mielcu.

Tarnów dn ia  8. K w ietnia 1875.
(13 7 S j O bw ieszczenie.

L. 7322. C. k. S ąd  krajowy jako  han­
dlowy we Lwowie ogłasza, iż na dniu  7. 
Lutego 1875. przy firm ie: „Galicyjskie o- 
gólue Towarzystwo ubezpieczeń we Lwowie* 
zanotow aue zostało , że p. R obert Penl, jako  
szef b ió ra  z rzeczonego Tow arzystw a u s tą ­
pił, i upow ażnienie tegoż p. R oberta  Penl 
do podpisyw ania firmy „per procura* z du. 
12. S tycznia  1875. uniew ażnione zostało.

Lwów dnia 12. Lutego 1875.
(1411 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 941. C. k. Sąd powiatowy w No­
wym T argu  wzywa niuiejszem  nieobecnego 
Józefa Brzeźniaka syna Jęd rze ja  B rzeźn iaka  
z D ługopola iż by się d i  jego spadku w 
ciągu jednego roku od daty  w tu tejszym  
Sądzie zgłosił i deklaracyę swoją wniół, in a ­
czej spraw a ta  ze zgłaszającym i się sukce­
soram i i ustanow ionym  dla niego kuratorem  
Jędrzejem  Brzeźniak przeprow adzonąby zo­
sta ła .

C. k. Sąd powiatowy
Now y-Targ 19. Lutego 1875.



(1413 Ogłoszenie.
L. 12618. C. k. Lwowski Sąd krajowy 

jako  handlowy ogłasza niniejszem , iż na dniu
4. M arca 1875 przy firm ie: „Towarzystwo 
kredytow e m ie jsk ie ; Spółka zarejestrow ana 
o poręce nieograniczonej- w rejestrze  tow a­
rzystw  zarobkow ych i gospodarczych w pisa­
ne zostało, źe z członków rady  zawiadowczej 
pp. A ntoni H alski, P io tr  W ayda, W incenty 
Zaak, Jakób  B arącz i Dr. Leon R appaport 
w ystąpili i jak o  tacy  w reg istra tu rze  firm 
tow arzystw  zarobkowych i gospodarczych 
w ykreśleni zostałi, dalej, że członkiem  rady 
zawiadowczej tow arzystw a przez upraw nio­
nych  w myśl a rty k u łu  70 s ta tu tu  założycieli 
tow arzystw a wybrżny zosta ł J . W. S tefan 
h ra b ia  Zamojski, w łaściciel dóbr, m arszałek 
rady  powiatowej, w W ysocku zam iezkały.

Lwów dnia 12. M arca 1875.
(1403 1— 3) Obwieszczenie.

L. 1507. U chw ałą sądu obwodowego 
w Tarnopolu z 1. M arca 1875. L. 2276 zo­
s ta ł  Onufry T y to r z Kopyczyniec m arno ­
traw cą  uznanym  i temuż od sądu  tutejszego 
k u ra to r  w osobie b ra ta  jego Iw ana T ytora  
nadanym.

Z c. k. S ądu  powiatowego
w Kopyczyńcach 15. M arca 1575. 

(1410 1 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 3479. D nia 28. M aja i 1. Lipca 

1875. o godzinie 10. rano odbędzie się w 
tu tejszym  sądzie przym usowa sprzedaż po 
łowy realności pod 1. k. 21 w Kalinowie 
A ntoniego Jó rgnea  w łasnej, ciało tabu larne  
stanowiącej, w spraw ie B erła M ugera a  100 
zł. w. a.

Cenę w yw ołania stanow i wartość sza ­
cunkowa 755 zł. wadyum wynosi 75 zlr.

Przy powyższych term im inach realność 
ty lko  za cenę w ywołania sprzedaną będzie, 
a  gdyby takowej nie ofiarowano, trzeci t e r ­
m in do ułożenia zw alniających warunków 
będzie wyznaczony.

Resztę warunków wolno w tutejszym  
sądzie przejrzeć.

Z. c. k. S ądu  powiatowego, m. del.
Sam bor d. 27. M arca 1875.

(1394) E  d  y  u  t .
L. 3108. C. k. S ąd  obwodowy w S ta  

nisławowie zaw iadam ia niniejszem , że do 
re je s tru  stowarzyszeń w ciągniętą zosta ła  f ir ­
m a „Bank zaliczkowy w Delatynie „N a­
dzieja". Stow arzyszenie zarejestrow ane z 
nieograniczoną poręką, k tó re  się na podsta 
wie s ta tu tu  z dn ia  4. M arca 1875. zaw ią­
za ł) , z siedzibą w Delatynie.

Przedm iotem  przedsiębiorstw a jest, d o ­
starczanie  członkom  swoim na um iarkow any 
procen t gotowych pieniędzy, potrzebnych im 
do obro tu  w gospodarstw ie lub rzem iośle za 
pomocą wspólnego kredy tu  wszystkich 
członków.

Czas is tn ien ia  stow arzyszenia nie je s t 
ograniczonym .

Z arząd  stow arzyszenia spraw uje dyre- 
kcya z pięciu członków złożona, w której 
sk ład  na przeciąg la t trzech  wchodzą pp. 
ks. Jó zef B ochdan, jako  dyrek to r, p, B en ­
jam in  L autm ann, jako  dyrek tor, p. Józef 
H alka, jak o  dyrektor, p. Józef Ilołubowiez, 
jako kasyer, p. M ichał Wowkonowicz, jako 
kontrolor.

W szelkie ogłoszenia od stowarzyszenia 
pochodzące, wychodzić będą pod firm ą s to ­
warzyszenia, zaproszenia zaś na ogolnezgro­
m adzenia mogą pochodzić także  od R ady 
zawiadowczej, w którym  to raz ie  podpisane 
b ę d ą : R ada zawiadowcza banku zaliczko 
wego w D elatynie „N adzieja-4 stow arzysze­
nie zarejestrow ane z nieograniczoną poręką, 
Leon Krokowski przewodniczący, Józef D ą­
browski sekretarz .

Za wszelkie zobowiązania stow arzysze­
n ia  w obec trzecich  osób, odpow iadają 
wszyscy członkowie solidarnie całym swoim 
m ają tk iem  według postanow ień §§. 51 i d a l­
szych ustaw y z dnia 9. Kwietnia 1873. Dz.
u. p., a  do w ażności zobowiązania po trzeba 
obok firmy podpisów dwóch członków dy- 
rekcyi.

Podpis za stowarzyszenie uskutecznia 
się w te n  sposób, iż podpisujący do firmy 
tow arzystw a swe podpisy dołączają

Do pokw itow ania w książeczkach w kła­
dkowych na  udziały na  w kładki i sp łaty  
pożyczek potrzebny je s t podpis k a s je ra  i 
kontrolora.

Publiczne ogłoszenia od stow arzyszenia 
nm ieszczczone będą w Gazecie Lwowskiej i 
p lakatam i.

U dział każdego członka ustanaw ia się 
najm niej na 10 zł. najwięcej na 500 zł. 
a u s tr  wal.

Stanisław ów  dnia 31. M arca 1875
(1354 1—3) Shinbnmcpmg,

3- 517. Ueber 9tequifUion i i  f. f. 
&tei§gerid)teś in Tarnopol nom 20 . ganner 
1875 3 . 610 toirb ju r teereinbringung ber 
SBecfifelforberung non 40 f[. ©ericpsfoften pr.
5 fl. 58 fr., ©Eecutionsfoften pr. 4 fl 54 fr.,
2 fl. 54 Ir. unb 23 ft. 27 Ir. oft. 2B. bie eęe* 
cutiPe geitbietung ber sur aia^tapnaffe naci) 
Feiw el Hothm&nn geprigen in Czoitaow sub 
Nr. 332 a) unb 332 b) gelegenen feinen £ a -

butarforper bilbenben 9tealitat 311 ©unften bes 
Simon Getler ausgefcpieben, roelcp in brei 
©crminen am 26. SRai 1875, am 28. guni 
1875 unb am 28. gu li 1875 jebesmal urn 9 
Ufjr 33ormittags bei biefem ©ericpe unter nacp 
ftepnben 23ebingungen norgenommen tnerben 
ruirb.

1 . ©egenftanb ber $eilbietung ift bie ju r 
■Radjfafjtnaffe nad) Feiwel Hochmanu ge= 
p rigen  in Czortkow sub C Nr. 332 a) 
unb 33 2 b) gelegenen Sfteatitdten.

2 . ©iefe Dieatitaten roerben urn ben geridjh 
lid) erpbenen © cppngsroertij non 1750 
fl. oft. 2B. auSgerufen.

3. ®a§ SSabium betragt 175 fl
4. 31m l. unb 2 . yeilBietungśtermine roer= 

ben obige 91ealitaten nid)t unter bem 
©djapmgSpreife, am britten gedbietungś= 
termine aber audj unter bem <3d)dpng§= 
preife oeraufsert.

5. Śejtiglidj ber auf biefen 9tealitaten ljaf= 
tenben ©teuern tnerben bie Kaufluftige 
an bas ©teueramt geiniefen; ber ©d)d= 
p n g sac t fann in ber pergericpticpn 
9łegiftratur eingefeljen tnerben.

£ . f. 33egixf’S=<3eric t̂.
Czortkow, am 20. 9Rarj 1875.

(1359 1— 3) 3 £ u n & m a c ^ u n g .
3- 8327. 3Som f. f SSejirfsgeridjie tntrb 

pem it funbgetnacp, es tnerbe jur £>ereinbrin= 
gung ber bem Moses Krigsm an geblipenbe $or= 
berung pr 33 fl oft SB. famrnt 9iebengebup 
bie epecutioe geilbietung ber bem Fedor Iwa- 
niuk geprigen, auf 600 ft oft. 9B. gefdjdfeten 
nicp intabutirten © rim broirtpcpft C. Nr. 1 1 
ju  liungura beroittigt unb pergertcps am 13. 
9Rai, am 15. guni unb am 15. gu li ! 875 
jebesmal in ben normittagigen Slmtsftunben 
gemafj ben in ben 3Xcten erliegenben £icitationS= 
Sebingniffett beren ©infidjt ober Slbfcpiftsname 
jugleid) geftattet toirb, norgenommen toerben 
toirb.

Peczeniżyn, am 31. ©ejember 1874. 
(1387 1 - 3 )  E  d y  k  t.

Nr. 10016. C. k. Sąd obwodowy w 
Tarnopolu  wiadomo czyni, źe na  prośbę J a ­
na  Grzybióskiego, de praes. 30. Lipca 1874. 
1. 10.016, ustanaw ia równocześnie, dla n ie­
wiadomego z m iejsca pobytu  Ignacego Grzy 
bińskiego, celem doręczenia uchw ały tab u ­
larnej z dnia 31. M arca 1873. 1. 4213, ku­
ra to ra  w osobie adw. D r. Szm idta.

Tarnopol dnia 3. S ierpnia 1874.
(1393 1— 3) E  d y lc t.

L . 4873. C. k. Sąd krajow y w K ra­
kowie zaw iadam ia niew  adomego z miejsca 
pobytu Ojzera G lanza, iż w skutek  wnie­
sionego przeciw  mem u przez Rakow era Bu­
chnera  pozwu de praes. 25. Lutego 1875.
1. 4873 o zapłacenie resztującej sumy wek­
slowej 46 zł. 48 ct. kuratorem  dla niego 
tutejszego adw okata W ędrychowskiego a za­
stępcą tegoż adw okata W ilkosza ustanowiono 
i wydany w dniu dzisiejszym  do 1. 4873 
nakaz zap łaty  zaskarżonej sumy ustanow io­
nemu kuratorow i wręczono, że zatem  albo z 
kura to rem  swoim w celu skutecznej obrony 
się porozum ieć albo innego pełnom ocnika 
ustanow ić winien, inaczej możliwe skutki 
sobie przypisać będzie m usiał.

Kraków , d. 26. Lutego 1875.
(1338 1— 3) E  d y  k  t.

L, 1283. C. k. Sąd powiatowy Bob- 
czyeki podaje do wiadomości, iż celem za­
spokojenia pretensy i Feliksa H ałacińskiego 
2000 zł. i przynależytośoi, odbędzie się p u ­
bliczna przym usow a sprzedaż gospodarstw a 
pod Nr. 8 w O sieczanach położonego, ciała 
tabularnego  nie stanow iącego M ichała K ę ­
ska w łasnego, 44 m orgi 1513 kwadr, sążni 
obejm ującego na trzech  term inach, m iano­
w icie: 28 M aja 1875. i 30. Czerwca 1875. 
wedle ceny snacuukowej, a 2. S ierpnia 1875. 
naw et niżej ceny szacunkowej, każdą razą  
w Dobczycach w lokalu sądowym o godzinie
9. p rzed  południem.

Cena szacunkowa wywoławcza wynosi 
4086 zł. 27 ct. w. a.

W adyum  408 zł. 63 ct. w. a.
Bliższe warunki licy tacy jne w re g is tra ­

tu rze sądowej przejrzanem i być mogą. 
Dobczyce, 8. K w ietuia 1875.

(1339 1— 3) E  d  y k  t .
L . 687. C. k. Sąd powiatowy d la  n ie ­

obecnych Anny W asyłyk zamęż. bzparyk  i 
H rycka K usznieruka prawnych spadkob ier­
ców po śp. M ikołaju K usznieruku w S tarym  
Gwoźdzcu w roku  1866. zm arłym , k u ra to ­
rem  p. M ikołaja Skibińskiego zam ianow ał, 
k tórem u ci nieobecni swą informacyę wzglę­
dem swych praw  do tego spadku udzielić, 
lub  innego pełnom ocnika Sądowi p rzed sta ­
wić m ają.

Gwoździec, 12. K w ietuia 1875.

(1340 1—3) E  d y k  t .
L. 617. C. k. Sąd powiatowy w Ko-

zowie wzywa niniejszem  F td k a  Humennego 
i Jaw dochę Kotlarz z m iejsca pobytu mewia 
domy eh w spóispadkobierców  zm arłego w 
Krzywczu dnia 11. K w ietnia 1870 , gospo­
darza gruntow ego w Krzywczu pod Nr. D.

14 Iw ana H um enuego, ażeby się w p rze­
ciągu jednego roku  tu  do Sądu zgłosili i 
ośw iadczenie swoje do spadku zm arłego po­
dali, bo po upływ ie tego term inu  postępo­
wanie spadkowe z resz tą  w spółspadkobier- 
cami i ustanowionym  dla nieobecnych k u ra ­
torem  Tadeuszem  N abereźny wójtem z K rzy­
wego przeprow adzone zostanie.

Kozowa dnia 21. Lutego 1875
(1341 1— 3) E  d  y  k  i .

L. 2565 C. k. Sąd powiatowy Rohatyn 
wzywa niewiadom ych spadkobierców  L u­
dwika Szczurowskiego 17. S ierpnia 1873. w 
Podgrodziu na  cholerę zm arłego, aby  w 
przeciągu roku do przy jęcia  spadku się zgło ■ 
sili, gdyż pu roku takow y Wys. Skarbow i 
przyznany będzie

K uratorem  masy ustanaw ia się Tom a­
sza Sodomę.

Rohatyn dnia 12. K w ietnia 1875.
(1345 1 3) E  d  y  k  t .

L. 3460. C. k. Sąd krajowy Krakowski 
podaje do powszechnej wiadomości, iż celem 
zaspokojenia sumy 5000 zł. w. a. z pn. p. 
Rafałowi Jonaszow i Anisfeldowi się należą­
cej, odbędzie się w gm achu c k. Sądu k ra  
jowego w Krakowie du ia  25. Maja, dnia 30. 
Czerwca i duia 3. S ierpnia  1875. zawsze o 
godzinie 10. przed południem  przym usowa 
sprzedaż przez publiczną licytacyę realności 
pod 1. 135 Dz. I. (179 Gm. II.) w Krakowie 
położonej, należącej do pp. E dw arda i J ó ­
zefy Rotterów.

Cenę wywołania stanowić będzie w ar­
tość szacunkowa w kwocie 20.999 zł. 16 ct. 
w. a., poniżej k tó re j n a  dwóch pierwszych 
term inach  rzeczona realność sprzedaną nie 
będzie.

Chęć kupna m ający winien przed ro z­
poczęciem licytacyi złożyć do rą k  kom isji 
sądowej wadyum  w ilości 2100 zł. w. a. w 
gotówce lub w obligacyach indemnizacyj- 
nyeh, albo w listach zastaw nych Tow arzy­
stw a kredytow ego ziemskiego wraz z przy- 
należnem i kuponami, a to  według ostatniego 
kursu, jak i w Gazecie Lwowskiej pod r u ­
bryką „pieniądze" notow anym  będzie.

Inne w arunki licytacyjne, jak  wyciąg 
hipoteczny i a k t oszacowania m ożna przej 
rzeć w reg is tra tu rze  c. k. Sądu krajow ego 
w Krakowie.

Kraków  d. 2C. M ar a  1875.

(1347 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 1658. C. k. Sąd powiatowy W' Bia 

lej og łasza niniejszem , iż celem zaspokoje­
nia w ierzytelności Anny K otten  w ilcści 
400 zł z pn. przedsięw eźm ie przymusową 
sprzedaż realności pod 1. 7 w Straconce 
położonej, do K atarzyny Piesek należącej w d.
29. Kwietuia 1875. i w d. 31. M aja J875. 
zawsze o godzinie 10. przed południem  w 
biurze II,

W artość szacunkowa tej realności wy­
nosi 2107 zł. 38 ct. w. a., poniżej której 
takow a na  powyższych term inach  sprzedaną 
nie będzie.

Chęć kupna m ający obowiązanym jest 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wadyum 
w kwocie 211 zł w. a.

Resztę warunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć można w reg is tra tu rze  
sądowej

B iała 10. M arca 1875.
(1367 1— 3) E  d  y  k  t ,

L. 1174. C. k. Sąd powiatowy w U- 
huowie zawzywa każdego ktoby o życiu 
popisewego Iw ana Seniuka z Szczepiatyna 
wiadomość m iał, aby o tem  Sądowi tu te j­
szemu do 3 m iesięcy doniósł.

Uhnów dnia 19 M arca 1875.
(1379 1— 3) E  <1 y  k  1.

L. 2826. W skutek uchw ały Złoczow- 
skiego c. k. Sądu obwodowego z 27. M arca 
1875. 1. 2539 uznaje się Antoniego Miko­
łajskiego z Olehowoa m arnotraw cą u s ta n a ­
w iając kuratorem  M arcina Zaw adeckiego.

C k. Sąd powiatowy
B rzeżany, 8. K w ietnia 1875.

(1381 1— 3)* E  dl y  k  t .
L  5793. G. k. Sąd powiatowy wOlesku 

powołuje B erka Zeknera, w Rosyi zostaw ać 
mającego, by w przeciągu  roku od dnia 0- 
głoszenia licząc, do spadków po E isigu  Zeh- 
ner 2. Stycznia 1841. i Chanie Z ehner 11. 
Lipca 1858. w Olesku zm arłych pozostałego 
w tutejszym  Sądzie ośw iadczenie swe wniósł, 
w razie przeciwnym spadek przeprow adzony 
będzie z dziedzicam i zg łaszającym i się z 
kuratorem  Leisorem  F lam  z Oleska, dla 
niego ustanowionym.

Olesko, 10. Lutego 1875.
(1383 1— 3) E  d y  k  t.

L. 11291. C. k. Sąd krajow y we Lwo­
wie wżywa posiadacza wylosowanej na dniu
30. K w ietnia 1874. obligacyi indem uizacyj- 
uej G aiicyi wschodniej Nr, 37.097 na 1000 
zł., winkulowanej jako  kaucya Gerschona 
H oehdorf jako trafikan ta  w U strzykach za 
dozwolony m u k redy t na m ateryał i uaczy- 
nia d la  Wys. Skarbu, k tó ra  wedle podania 
spaliła  się, aby takow ą w przeciągu jednego 
roku, 6 tygodni i 3 dni od dnia 3. ogło­

szenia niniejszego edyktu w Gazecie L w ów - '14 
skiej Sądowi krajowemu tam  pewniej oka- 1 
zał, ile że po bezskutecznym  upływ ie tego uzt 
te rm inu  ta  obligaoya indem uizacyjna za u- j ov 
m orzoną uznaną zostanie.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 6. M arca 1875. Wr,

(1398 1 - ? )  E  d  y  k  t.
L  14566 0 . k. Sąd krajow y we Lwo­

wie niniejszym  edyktem  wiadomo czyni, że (14 
Sylwery Skolimowski przeciw  z m iejsca po­
bytu niewiadom em u Onufrem u K ickiem u spa- boi 
dkobierey arcybiskupa Lwowskiego F erd y - we, 
nanda Kickiego a na wypadek śm ierci po- sie* 
zwanego przeciw jego nieznanym  spadko- sgs 
biercom  na dniu 24. L ipca 1865, do liczby 15<
37.941 wniósł pozew o w ykreślenie sumy do’ 
12.600 złp. na W innikach i połowie Maco- dni 
szyna u t Dom. 83 p. 226 n. 40 011. i Dom. ;ka: 
83 p. 354 n. 45 on. ciążącej, w skutek szy 
czego uchw ałą z dnia 28. L ipca 1865. doi .
37.941 ustne postępow anie wprowadzono. cui 

Ponieważ miejsce poby tu  Onufrego
Kickiego nie je s t  wiadome, p rzeto  do zastę- wa 
pywania tegoż na koszt i szkodę pozwanego 37 
c. k. Sąd krajow y lwowski dekretem  z dn ia  złe 
28. Lipca 1865. do 1 37.941 adw okata Dr. 
K ra tte ra  z zastępstw em  adw okata Dr. Roiń- na 
skiego zam ianow ał, z którym  niniejsza szs 
sprawa wedle przepisów galicyjskiej ustaw y C2I 
sądowej w drożoną uchw ałą z dnia dzisiej- wy 
szego term in  do ponownej rozpraw y i do 18 
w niesienia obrony na dzień 31. M aja 1875. 
o godzinie 11. p rzedpo łudn iem  odroczonym we 
został.

Niniejszym więc edyktem  wzywa Sąd 16 
pozwanego, aby w należytym  czasie osobiście re: 
stanął, lub  potrzebne inform acyę usta- ni 
nowionemu zastępcy udzielił, lub innego za by 
stępcę w ybrał i Sądowi o zn a jm ił, słowem so 
stosownych do obrouy środków użył, gdyż % 
wynikające z zau iedban ia  skutki sam  sobie sh 
przypisać będzie m usiał. Sz<

Z c. k. Sądu  krajowego.
Lwów duia 27. M arca 1875. ^

(1390 1— 3) jfu i t& m a d im n g .
3al)l 9313. SSom f. f. 33esirf§ = ©eridjte dc 

in Śuiatyn toreb M ann t gentadjt, baf? itber z 
■Reąuifition be§ f. f. $rei§gericl)te§ Stanislau us 
oom 2. SDejember 1874 3- 14 439 jtoecfs &er= H 
einbringung ber bem David Rosenhf-k oom z 
N ikdo r D iduch au§ bem geridjttidjen 93er- gc
gteidje d tto  8 2luguft 3868 3  14.379 gebul)- dc
renben 91eftioed)feIforbenmg oon 49 fl. 42 fr.
!r. famrnt Slekngebiiijren, bie ejecutioe fyeil-- 
bietung ber bem ©djulbner Nikefor D iduch (i
geprigen, feinen SCabidarforper bilbenben in 
Russów sub C. Nr. 156 gelegenen Słealitót 
betoiUigt toirb, toeldje fjiergertdjts in brei £er= rc
minen am 12. 9)łai, am unb am 12. c .
3 u ti 1875 jebcsmal urn 10 U p  iBormittags p
unter nadjfle$enben SBebingungen oorgenomnten 2(
toerben toirb

2 )er 91u§rufśpret§ bilbet ber geridjttid) d,
erljobene ©cpjsungśtoertl) im Setrage oon 535
ft oft. as.

©iefe 9ieatitdt toirb in ben jtoei erften n
£erm inen nur urn ober iiber, ant britten 
aud) unter bem ©cfja&ungsioertlje uerdufjert ,

3 eber Saufluftige p t  ' 0%  be§ 2(u§rtifś= 
pretfes im 93aren at§ Słabium ju igiinben ber f.
geilbietttng^Słommiffion ju  erlegen.

ffiie nocl) unbefannten ©laubiger, toeldje ,
erft nadjtraglid) auf bie in 9tebe ftepnbe 9?ea= 
litat etn ipfaubrecfjt ertoerbeu fottten, ober be= Z
neit au§ toas immer fiir einem ©runbe ber £
£ijitation§befcpib md,t redjtjeitig jugefteHt toer* 
ben foHte, roerben burd) ben k u ra to r Jgerrn P
Tytus Ssopczyński unb burdj ba§ ©bict oer* 
ftcinbigt

®te £icitation§ = Sebingungen, fotoie bas P
ipfanbungs unb © cppm gsprotofoll fónnen in 
ber ^iergeri(^tltcl)en 91egiftratur eingefepn (
toerben.

23om f. f. Sejirfsgericpe. j,
Śniatyn. am 31. Sdnner 1875 j,

(133 6 1— 3) S itm b m a c b tim } . v
3 . 3711. Som f. f. a iejirfśgerpte  jtt z

Peczeniżj n  toirb funbgeniadjt, baf) ju r §erein= o
bringung ber burt^ Moses K rigsm snn gegen Ii
Salamon Rosenhek erfiegten gorberung per t
400 fl. oft. 2B. famrnt 9tebengebup bie e^eem n
tioe Śłeratifśeruug ber bereits befc^rtebeneu unb d
abgefc^dpen 9łeatitat sub C. Nr. 287 ju Pe- 
czeniżyn betoiUigt toirb. c

3 ur © urĄ fitpung biefer SSeraujjeruttg r
roerben brei S£erminen, unb jroar auf ben 3 i .
SRai, 30 3 ltl1i imb 3 1. g u li 1875 jebeSmat c
urn 9 l i p  iBormittagS im ©eri($tsgebdube be= z
ftimmt; bei ben jroei erften Serm inen ro rb bie 
9iea(itat urn ben ©c^dptngśpreis ober iiber 
benfelben, beim lefeten auĄ unter bem @djć* 
feungspreife an ber 3Retftbietenben gegen Sar= 
fc|aft. roel(|e im gericpltc^en ©epofit erlegt 
roerben toirb, o e rd u p rt roerben.

geber 51auftuftige p t  oor bem 33egittne 
ber Sicitation ein 100/o SSabium im 23etrage 
oon 75 fC. oft. 2B. ju ^dnben ber geridjtlicpn 
©ommiffton ju erlegen

®ie n d p ren  93ebingungen ber Sicitntiou 
fontien in ber pergeridjtlicpn 9tegiftratur eitx= 
gefepu roerben unb am ©age ber Sicitation 
bei ber biefjfaHigen ©otnmiffion.

Peczeniżyn, am 23. ©eptember 1874.
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[1415 1 - 3 )  E  d  y  te t .

*a " L. 3746. Tymko Rom aniuk z Holotek, 
eS° uznany uchw ałą Tarnopolskiego sądu  obwo- 
u “ łowego dtto  14. W rześnia 1875 L. 10198 

£a m arnotraw cę.
K uratorem  postanowiony W alenty  W a- 

wryniuk.
Sąd powiatowy 

wo- N ow edoło, 1. Października 1874. 
źe (U 06  1 - 3 )  E d y k t  

po- L- 4232. C. k. Sąd obwodowy w Sam- 
pa- borze wiadomo czyni, iż w sprawie wekslo- 
dy- wej Izaka  W einerta  przeciw nieobjętej m a­
po- sie M arcina Polucha o 159 złr. w. a. z pD. 
ko- egzekucyjna sprzedaż realności pod 1. k. 
sby 154/5 w Samborze na  przedm ieściu Powo- 
my duwa położonej w dwóch term inach t. j. 
co- dnia 2. Czerwca 1875 i dnia 9. Czerwca 1875 
>m. każdą razą  o godzinie 10. z rana w tu tej 
tek szym Sądzie przeprow adzona zostanie, 
o l Cenę wywołania stanow i wartość sza­

cunkowa realności, 
igo Każdy licytujący wiuieu będzio jako
tę- wadium 10/ooo ceny szacunkowej w kwocie 
igo 375 z łr. a. w. do rąk  kom isyi licytacyjnej 
iia  złożyć
Jf- Gdyby przy pierwszych dwóch te ra n ­
iu- nach licytacyjnych realność naw et za cenę 
iza szacunkową sprzedaną być nie mogła, naten- 
wy czas w' celu ułożenia lżejszych warunków 
ej- wyznacza się te rm in  na dzień 18. Czerwca 
do 1875 o godzinie 9. zrana.
5. Bliższe w arunki licytacyjne w tusądo-
'm wej reg istra tu rze  przejrzane być mogą.

Dla wszystkich wierzycieli którzy po 
ąd 16. S tyczniu  1875 praw o zastaw u ua tej 
de realności uzyskali lub którym by uchw ała 
a- nin iejsza zjakicLkolwiek powodów doręczona 
:a być nie m ogła ustanaw ia się k u ra to ra  w o- 
m  sobie p. adw okata krajowego Dr. E hrlicha 
yż z zastępstw em  p. adw okata kraj. D r Woło 
de siańskiego i o tern tych wierzycieli uiuiej- 

szem edyktem  się zawiadam ia.
Sambo:-, dnia 23. M arca 1875.

(1407 1- 3) E  i! y  it t.
L. 5G63. Sam borski c. k. Sąd obwo- 

ite dowy zawiadam ia Leopcdda h r. Starzeńskiego 
er z m iejsca pobytu niew iadom ego, że dlań 
iU ustanowił w spraw ie egzekucyjnej O -jaszaL . 
‘r= H orowitza przeciw  niemu o 17000 zł. w. a. 
m z p u- kuratorem  adw okata Dr. Kokna a te 
X- goż zastępcą adw okata Dr. Budzynowskiego 
i): doręczając temuż dalsze zapadłe uchwały.
r. Z c. k. Sądu obwodowego
i ( :  Sam bor, dnia 13. Kwietnia 1875.
h (1408) f i  d  y  k  t .
itt B- 1829. C. k. S ąd  powiatowy miej.
iit de) ^ S a m b o rz e  uw iadam ia, iż Autoui Ho-
X- r odyski, B ratko w Sielcu uchw ałą tutejszego
2. c. k. Sądu obwodowego z dnia J9. Stycznia
(4 1975 1. 705. za chorego na umyśle uznany
n został

K uratorem  m ianowany Aftanazy Horo- 
łj dyski Bratko w Sielcu.
5 C. b. Sąd powiatowy m. del.

Sambor 25. Lutego 1875.
« (1326 3 - 3 )  E d y k t .

L. 1201. C. k. Sąd powiatowy w Pod- 
buźu zawiadam ia, że Da zaspokojenie sumy 
200 zł. w. a. z pn. na rzeez Antoniny B ia 
łoskórskiej odbędzie s ę  w e k .  Sądzie po- 
wiatowym w Podbużu przymusowa sprze­
daż przez publiczną licytacyę realności 
pod 1. 52 d łużnika M ichała Zatcheja w 
Jlanastercu  położonej w dniach 25. Maja, 

* 22. Czerwca i 7. L ipca 1875. o 10. godzinie
przed południem.

;  ̂ Akt opisania i ocenienia tej rea l
;.ości, jako też i w arunki ltcytacyi wolno 

» przejrzeć w tutejszo sądowej reg istra tu rze. 
i Podbuż 1. K w ietnia 1875.
i (1299 3— 3) O b v r i e * ) / r z e u i e ,

Nr. 8228. C. k. Sąd powiatov?y w 
Komornie wiadomo czyni, iż celem zaspoko­
jenia należy tości Dyrekcyi Z ak ładu  kredy t 
włościańskiego w ilości 287 zł 76 ct. w. a. 

l 2 pn. publiczna egzekucyjna sprzedaż r< al-
= ności pod Nr. 30 k. st. 38 n. sub rep. 21 w
t Klicku A ndrueha DylDego własnej, w jednym  
f term inie dnia 21. M aja 1875., o godzi­

nie 10. zrana w Sądzie tutejszym  odbę-
> dzie się.

Cenę wywołania stanow i w artość sza­
cunkowa w ilości 600 zł. w. a. zakład wy­
nosi 60 zł w. a.

Realuośó ta  na tym term inie i niżej 
ceny wywołania jed n ak  nie niżej jak  za 509 
zł. w. a, sprzedaną zostanie 

) R esztę w arunków  licytacyjnych i ak t
’ oszacowania w t. s. reg istra tu rze  przejrzeć

piożna.
Kom&rno dnia  4. Stycznia 1875.

(1412 2 -3) E  d  y  te t .
L. 2074. Odnośnie do tu tejszo  Sądo­

w o  edyktu z 30. G rudnia 1874. L  5561 
odbędzie 8ję w tutejszym  Sądzie 19. Maja 
j875 p r2ed południem , publiczna sprzedaż 
p0 wy realności w S iedliskach N. 26. P a ­
c z k i  Bałburowej, własnej pod warunkam i 
przeciego term inu powyższego edyktu.

C. k. Sąd powiatowy
W m uiki 16. Kwietnia 1875.

(1891 3 —3) O g ł o s z e n i e .
L. 4145. Przy c. k. Sądzie pow iato­

wym w Mielcu została posada woźnego z 
roczną p łacą  250 zł. w. a . wraz z d o d a t­
kiem  akiyw alnym  2 5 %  prawem pobierania 
m unduru  i z prawem posunięcia się na wyż­
szą płacę etatow ą opróżnioną.

U biegający s ę o tę  lub o inną tak ą  
w obrębie c. k. Sądu krajowego wyższego 
Krakowskiego opróżnić się mo ąoą posadę 
wniosą podauia w myśl rozporządzenia wys. 
M inisterstw a dla obrony krajowej z 12 L i­
pca 1872. należycie ułożone w przeciągu 

' czterech tygodni od d n ia  «. M ija  1875. l i ­
cząc do Prezydyum  o. k. Sądu obwodowego 
w Tarnowie.

C. k. Sąd krajow y wyższy.
Kraków  d. 6. K w ietnia 1875.

(1389 3 — 3) i&lbwaesKCiKenie.
L. 9323. G. k. Sąd powiatowy w L i­

sku uw iadam ia, że celem wydobycia uale- 
żytości Tauby Ilem g od małżonków Jan a  i 
Józefy Ram żyńskieh w kwocie 40 zł. a. w. 
z pn. w duiach 20 M aja 1875., 3. Czerwca 
1875 i 17. C-.erwca 1875. zawsze o godzi­
nie 11. rano w zabudow aniu sądowem w L i­
sku publiczna sprzedaż domu z ogródkiem  
pod N r. 216 w L isku położonego, ciała ta ­
bularnego niestanowiącego, a w protokole z 
dnia 17. Czerwca 1674. 1. 4636 opisanego i 
na 300 zł. w. a. oszacowanego i to na, pierw ­
szych dwóch term inach tylko z wyż albo 
przynajm niej za cenę szacunkową, na 3cim 
zaś także ni?.ej ceny szacunkowej przedsię 
w ziętą będzie.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 300 zł. i kupiciel winien będzie 
jedną połowę ceuy kupna, w k tó rą  takżo 
wadyum w kwocie 30 zł. złożyć się m ające 
wliczone zostanie, zaraz po dokonanej licy- 
taeyi, 2 połowę zaś w 30 dniach po prawo 
mocności ak tu  lioytacyi do c. k. Sądu 
złożyć.

Resztę warunków tudzież pro tokół z a ­
staw niczego opisania i szacunku przejrzeć 
można w tusądowej reg is tra tu rze .

L isko dnia 15. M arca 1875.
(1388 3 3) O t o w l e s z e z e u l e .

L. 1321. C. k. Sąd powiatowy Dobro- 
milski uwiadamia, że w spraw ie Feduui 
Derkacz przeciw Iwanowi Janczyk o 124 
zł. a. w. z pn. publiczna sprzedaż realoości 
ciała tabu larnego  niestanow iącej dłużnika 
własnej w Liskow atym  pod 1. 46 położonej 
przeprowadzoną zostanie w dniach 21. Ma­
ja , 25. Czerwca i 30. L ipca 1875. o godzi­
nie 10. rano pod w arunkam i, iż cena wywo­
łan ia  wynosi 96(1 zł. a zak ład  5% .

Połowa ceny kupna ma być w trzy  
miesiące po przyjęciu łicytaeyi do wiado­
mości Sądu złożoną.

Reszta warunków może być p rze jrzaną  
w reg is tra tu rze , kuratorem  nieznanych wie­
rzycieli ustauowiouo adw okata Schuberta  z 
Dobromila.

Dubromil dnia 5. M arca 1875.
(1377 3 — 3) Obwieszczenie.

L. 12.393. W celu zabezpieczenia bu­
dowli konserw acyjnych na  gościńcach pań 
stwowych w' obrębie budowniczym  Brzezań- 
skim na la ta  1875 , 1876. i 1877. odbędzie 
się w dniu 7 M aja 1875. o godcinie 12. w 
południe w c. k. starostw ie w Brzeżanacb 
licytacya za pomocą ofert.

Kwota fiskalna robót wykonać s :ę m a­
jących w roku 1875. wynosi:

a) w sekcyi drogowej Prze-
myślańskiej . . . .  995 zł. 2 U/ł < t.

b) w sekcyi drogowej Brze-
ż a ń s k i e j ........................ 1480 „ 797a „

c) w sekcyi drogowej Ro-
hatyńskiaj . . . .  542 „ 04‘A „

Razem  3018 zł. 05Vj ct.
W arunki licytacyjne odnoszące się do 

tych budowli, jakoteż plauy, sum aryczny 
kosztorys i ceny jednostkow e przejrzane być 
mogą w wycnienionem o. k. starostw ie, gdzie 
także oferty należycie ułożone z w yrażoną 
cyfram i i literam i ceną zaopatrzone m arką  
stem plową na 50 ct i wadyum  wynoszącem 
5°, o kwoty fiskalnej przed oznaczonym te r ­
minem sk ładane być winne.

Oferty nieułożoue w edług przepisów 
lub też niepodano na term in ie  nie będą u 
względu ione.

Lwów dnia 13. Kwietnia 1875.
(1375 3 3) ©gloszcjiie konkursu .

L. 829. P 1Zy c_ p. Sądzie pow iato­
wym w M yślenicach opróżnioną została  po­
sada ad junk ta  sądowego w IX. klasie 
rangi.

U biegający się o tę  posadę a ew entu­
aln ie  przy  innym  c. k Sądzie powiatowym 
winni są wnieść swe podania w przepisanej 
prawem  drodze do Prezydyum  c. k. Sądu 
krajowego w Krakowie w dniach 14.

Kraków dnia 18. Kwietnia 1875.

(1366 3 -  3) O b w i e s z c z e n i e .
L 2705. C. k. Sąd obwodowy w T a r ­

nowie wiadomo czyni, iż o tw artą została 
upadłość co do m ają tk u  E m anuela  i Luizy 
Reichów, zam ieszkałych w Bistuszowy a  to

co do całego ta k  ruchom ego gdziekolw iek 
znajdującego się, jak  i co do nieruchom ego 
m ają tk u  położonego w tych  krajach gdzie 
urządzenie upadłości z dn ia  25. G rudn ia  
1868. Dz. p. P. 1869. Nr. 1 obowiązuje.

Kom isarzem  tej upadłości mianowanym 
został c k. sędzia powiatowy p. Potocki w 
Tuchowie, tymczasowym zaś zawiadowcą 
masy, p. W ładysław Zawadzki, właściciel 
dóbr ziem skich w Dąbrówce.

Wszyscy do tej m asy upadkowej jako 
wierzyciele jej, roszczenie m ający, chociażby 
nawet, o takowe i spory wytoczonemi były, 
powinni takowe do dnia 1. L ipca 1875 w 
tu tejszym  Sądzie obwodowym stosownie do 
przepisów urządzenia upadłości unikając 
szkodliwych następstw  tam że zagrożonych 
zgłosić, —  i na posłuchanie zaś w dniu 12. 
L ipca 1875. o godzinie 9. zrana, odbyć się 
m ającym  do likwidacyi i do uporządkow ania 
podać.

Tak zgłoszonym i na ogólnen: p o s łu ­
chaniu staw ającym  wierzycielom służy p ra ­
wo przez wolny obiór w m iejsce zaw iado­
wcy m asy, jego zastępcy i członków delega- 
cyi wierzycieli dotychczas urzędujących, po­
wołać i stauowczo inne osoby, w których 
pokładają zaufanie.

Na teraz  celem potw ierdzenia u s tan o ­
wionego przez Sąd lub zamianowania innego 
zawiadowcy masy lub jego zastępcy tudzież 
ob lan ia  delegacyi wierzycieli, wyznacza się 
posłuchanie na dzień 31. M aja 1875. o go 
dżinie 9. zrana, na którem stawić się m ają 
wierzyciele ze stosownemi dokum entam i ro ­
szczenia ich wykazującemi.

Zarazem  przypom ina się wierzycielom 
niem ieszkająoym  w Tuchowie, że gwoli §.
111 obow iązani są donieść Sądowi o o b ra ­
nym przez siebie, a w Tuchowie m ieszkają­
cym pełnom ocniku do przyjmowania za nich 
wszelkich wręczeń, gdyż w przeciwnym razie 
na wniosek kom isarza upadłości na ich koszt 
i niebezpieczeństwo kura to r byłby u s tan o ­
wiony.

Dalsze og łoszen ia  w toku  teg o  p o s t ę ­
pow an ia  upadk ow eg o  zam ieszczone  b ę d ą  w 
u rzędow ym  dz ienn iku  Gazety L w ow skie j

Tarnów dn 15. Kwietnia 1875.
1,1346 3— 3) E  d  y  te t .

L . 3460. C. k. Sąd krajowy zaw iada­
m ia w ierzycieli hipotecznych realności pod 
1. 135 Dz. I. (179 Gm. II.) w Krakowie po ­
łożonej, którzyby na  hipotekę tejże weszli 
dopiero pa dniu 5. Lutego 1875, lub k tó ­
rymby dotycząca uchw ała na czas doręczoną 
me została, iż uchw ałą tutejszego Sądu z 
dnia 26. M arca 1875. 1. 3460 dozwoloną zo­
s ta ła  przym usowa sprzedaż przez publiczną 
licytacyę wymienionej powyżej realności, na 
zaspokojenie sumy 5000 zł. w. a. z pn na­
leżącej się p. Rafałowi Jonaszow i Anisfel- 
dowi i że celem strzeżenia  ich praw  z tego 
powodu ustanow ionym  został dla nich ku­
ra to r  w osobie p. adw. Dr. H ajdukiew icza z 
zastępcą w osobie pana  adw okata Dr. Kor­
czyńskiego.

Kraków dn. 26. M arca 1875.
(1380 3 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 1009 C. k. Sąd powiatowy w Bu- 
dzanowie ogłasza niniejszem , że celem za 
spokojenia należy tości w kwocie 400 zł. z 
6°o  odsetkam i od 6. S tycznia 1374 bieżą- 
cemi i kosztów 11 zł. 5 ct.; 6 zł. 41 ct.; 5 
zł. 20 ct.; 7 zł. 8 c t ; i 5 zł. 81 cnt. przez 
Józefa F ra u k la  przeciw B artkow i Szczęsne 
mu wywalczonej, odbędzie się na dniu 11. 
M aja i.875., 11. Czerwca 1875 i 13. Lipca 
1875. zawsze o godzinie 10. z rana w biórze 
tusądowem  dozwolona uchw ałą c. k. Sądu 
obwodowego w Tarnopolu z duia 24. L u­
tego 1875. do 1.1848 publiczna przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. 86 w Białympo- 
toku położonej, B a rtk a  Szczęsuego własnej, 
ciała tabularnego  uie stanowiącej na 1675 
zł, a. w. osz icowauej, zostaw iając m ającym  
chęć kupienia wolność przeglądu protokołu 
zastaw niczego opisania de praes. 5 Czerw­
ca 1874. 1. 2257 i oszacowania de praes. 
25. L istopada 1874. 1. 4877 tudzież w arun­
ków licytacyjnych w tusądowej reg is tra ­
turze.

Budzanów, duia 16. M arca 1875.
(1300 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 8601. C. k. Sąd powiatowy w Ko­
mornie wiadomo czyni, iż celem zaspokojenia 
należy tości H ipolita W ąs iwskiego w ilości 
71 zł. 30 ct. wal a. z przynależytościam i, 
publiczna egzekucyjna sprzedaż realności pod 
Nr. kons. 6 ;3 w K om ara i e położonej a masy 
spadkowej po ś. p. Jan ie  W ygnańskim  w ła­
snej, w trzech term inach  d. 28. Maja 1875 , 
du ia  25. C zereca  1875. i dnia 23. Lipca 
1875. każdą razą  o godzinie 10. zrana w 
Sądzie tu tejszym  odbędzie się.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w ilości 300 zł. w. a. zakład  wy­
nosi 30 zł. w. a. . . . .

Realność ta  na trzecim term inie i n i­
żej ceny wywołania sprzedaną zostanie.

Resztę w arunków  licytacyjnych i ak t 
oszacow ania w tutejszo  sądowej re g is tra tu  
rze przejrzeć można.

Komaruo dnia 2-0. S tycznia 1875.

(1399 2 — 3) K o n k u r s .
L. 2320 W celu obsadzenia opróżnio­

nych w okręgu galicyjskiej c. k  Dyrekcyi 
telegrafów  pięć posad elewów z ad ju ium  ro- 
cznem po 300 zł. a. w. rozpisuje się n iniej­
szem czterotygodniow y konkurs.

Ubiegający się o tak ą  posadę winni są 
udowodnić świadectwem, że uczęszczali na 
telegraficzny kurs rządowy i zdali egzam in 
z dobrym  postępem  tudzież , że posiadają 
dostateczne w ykształcenie w języku francu ­
skim Jako  dalszy warunek otrzym ania ta ­
kiej posady jest dok ładna znajomość języków 
polskiego i niemieckiego.

Podania w łasnoręcznie pisane należy 
wnieść w drodze właściwej do c. k. Dyrekcyi 
telegrafów w przeciągu czterech tygodai od 
dnia dzisiejszego.

Lwów, duia 20 Kwietnia 1875.
C. k. Dyrekcya telegrafów.

(1405 2 — 3) K o n k u r s .
L. 1840. P rzy  oddziale rachunkowym  

Sądu krajowego wyższego krakowskiego o- 
próżuioną została  posada rew identa z p ła ­
cami systemizowanemi.

Podania o tę  posadę wnoszone być 
m ają w drodze przepisanej do Prezydjum  
Sądu krajowego wyższego krakow skiego w 
term inie 14. dni od duia  trzeciego ogłosze­
nia konkursu w Gazecie Lwowskiej.

Prezydjum  S ądu krajowego wyższego.
W Krakowie d. 13. K w ietnia 1875. 

(1400 2 — 3) E  <1 y te t .
L. 822. C. k. Sąd powiatowy w G ródku 

uw iadam ia, że na  zaspokojenie sum 65 zł. i 
600 zł w. a. z pn. Izakowd Richterowi od 
Ilry ń k a  i K atarzyny Sm ułka należących się 
egzekucyjna publiczna licytacya parc. g runtu  
ornego pod Nr. 12, „R udkę11 zwanego, w Vor- 
derbergu położonego i tam że pod Nr. 13 
położonego ornego g runtu  „sześć korcyK 
zwanego, w tutejszym  Sądzie dnia 12. Maja, 
12. Czerwca i 14. Lipca 1875. każdą razą  
o godzinie 10 z ran a  odbędzie się.

Za ceuę wywołania stanow i się kwota 
1300 zł. w. a . ,  jako w artość szacunkowa 
sprzedać się m ających gruntów  sądownie 
wyprowadzona

W adyum  kwotę 130 zł. w. a. wynosi.
Inne w arunki licytacyj wolno chęć ku 

pna m ającym  przejrzeć w tutejszo-sądow ej 
registraturze.

Gródek dnia 28. Lutego 1875.
(1402 2 — 3) E  d  y  k  ( ,  L . 611.

C. k. Sąd powiatowy w Gródku w ia­
domo czyni, źe na  zaspokojenie przez c. k. 
uprzyw. zakład kredytowy w łościański we 
Lwowie, przeciw  Urynkowi B ahuła wy­
walczonej kwoty 200 zł. w. a. aw zględnie 168 
zł. 40 ct. w a. z pn., egzekucyjna publicz­
na sprzedaż realności w Kosowcu pod 1 15/1 
położonej, odbędzie się w tu t. Sądzie na d. 
7. Maja, 7. Czerwca i 7. L ipca 1875. 
każdą razą  o godz. 10 z rana.

Za cenę wywołania stanowi się suma 
800 zł. w. a. jako w artość szacunkowa w mo­
wie będącej realności.

Inne warunki licytacyi wolno chęć ku­
pien ia  mającym przejrzeć w tu t. sądowej 
reg is tra tu rze .

G ródek 18. Lutego 1875.
(1401 2— 3) E  d  y  k  t .

L, 610. C. k. Sąd powiatowy w G ród­
ku wiadomo czyni, że na zaspokojenie przez 
e. k. uprzyw. zak ład  kredytowy włościański 
we Lwowie przeciw Michałowi i Iwanowi Du­
dek wywalczonej kwoty 400 zł. a  względnie 
356 zł. 69 ct. w. a. egzekucyjna publiczna 
licy tacya realności w Kosowcu pod 1. 16/18 
p -łożonej, odbędzie się w tutejszym  Sądzie 
na dniu 7. Maja, 7. Czerwca i 7. L ipca 
i 875. każdą razą  o godzinie 10. z rana.

Za cenę wywołania stanowi się sum a 1200 
z), w. a. jako w artość szacunkow a w mowie 
będącej realności, w adyum  zaś wynosi 120 
zł. w. a.

Inne w arunki licytacyi wolno chęć ku­
pienia m ającym  przejrzeć w tu t. sądowej re ­
g is tra tu rze .

Gródek dnia 18. Lutego 1875.
(1409 2— 3) E d y te t .

L- 1205. D nia 8. Kwietnia 13. Maja 
10. Czerwca, i 14. L ipca 1875 o godzinie
10. rano, odbędzie się w tu tejszym  sądzie 
przymusowa publiczna sprzedaż realności pod 
N. 38 w Straszew icack c ia ła  tabularnego 
niestanowiącej W asyla Iw atz w łasnej w sp ra ­
wie H erscha Reich o 40 zł. w. a.

Cena w yw ołania wynosi 119 zł. w. a. 
wadyum 10 zł. 90 ct. w. a.

Przy term in ie trzecim  realność ta  także 
niżej ceny w yw ołania będzie sprzedaną.

R esztę warunków wolno w tutejszym
sądzie przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy m. del. 
Sam bor, 10. Kwietnia 1875,



(1397 2 -3 )  E  d f  k  t .
L. 1539. C. k. Sąd powiatowy tutejszy 

uwiadam ia niniejszem  niewiadomego z m iej­
sca pobytu  p. Leopolda H Starzeńskiego, 
że pod dniem  6. S tycznia 1875. liczba 72 
wniósł przeciw niem u w Sądzie tutejszym  p. 
Ignacy R osenthal pozew o uwolnienie od egze­
k u c ji  politycznej progów kolejowych w Jaj 
kowcach złożonych, na któren  to  pozew wy­
znacza się do rozpraw y term in  na 10. M aja 
1875. o godzinie 10. przed południem .

Poniew aż miejsce pobytu pozwanego 
nie je s t wiadome, przeto na jego koszt i 
n iebezpieczeństw o ustanaw ia się k u ra to ra  w 
osobie p. adw. Dr. D obrzańskiego we Lwo­
wie, z k tórym  spraw a powyższa wedle u 
staw  w Galicyi obow iązujących przeprow a­
dzoną zostanie.

U prasza się p rzeto  pana Leopolda H. 
S tarzeńskiego, ażeby na wyznaczonym te r­
m inie albo sam  się staw ił, lub innego p e ł­
nom ocnika oznajm ił, inaczej skutki zanie­
dban ia  sam by sobie m usiał przypisać.

M ikołajów, 5. K w ietnia 1875.

L. 2320/Df, 1422 1—3
Obwieszczenie.

N a dniu  30. Kwietnia 1874 o go­
dzinie 9. p rzed  południem  odbędzie się lo­
sowanie obligacyi funduszów indem uizacyj- 
nych wielkiego księstw a K rakowskiego, Ga­
l ic j i  zachodniej i G alicyi wschodniej, w lo­
k alu  c. k. N am iestnictw a w dom u W. Gło­
wackiej pod L . 3. p rzy  ulicy łyczakowskiej.

Co się podaje do powszechnej wiado­
m ości z nadm ienieniem , że stosow nie do tu ­
tejszego obwieszczenia z dn ia  2. M arca 1873 
do L . 1413 (D ziennik ustaw  i rozporządzeń 
krajow ych zeszyt V II. N r. 24) wylosowane 
zostaną  następujące ob ligacje  a  to :

a) z  funduszu indem nizacyjnego W iel­
kiego księstw a krakowskiego.

1 ob lig ac ja  na  50 zł. 50 zł.
17 obligacyi po 100 # 1.700 „

3 „ 500 „ 1.500 „
u * „ 1000 „ 11.000 „

1 o b lig ac ja  na  5000 „ 5.000 ,,
i obligacya lit. ą) w nom inal­

nej w artości   11.750
czyli razem  w kwocie 31.000 złr. m. k.
b) z funduszu indem nizacyjnego Gali­

cyi zachodniej:
35 obligacyi po 

222 
45

104 „

0 „ *
ń n  „

i obligacya lit. a 
nej wartości

K s i ę g a r n i a  hss

F . H . R IC H T E R A
we Lwowie — poszukuje

A J E I T 1

dla zbierania inseratów
pod bardzo korzysfcnemi warunkami.

1  (11 6 1 4 - 9)
|  jjpgr Z a  2  z ł r .  w .  a .
| j  pozbędzie się każdy na ju po rczy w sze j

| MIGRENY
® za pomocą ś r o d k a  z e w n ę tr z n e g o , zupeł- 
S  nie nieszkodliwego a od 4 lat stokrotnie wy- 
jt) próbowanego, który przesyłam wraz z instruk- 

cyą używania i zachowania się, za przekazem 
W lub zaliczką 2 złr 16 cnt.f  M. Dr. Edward Madejski.
(łł Lekarz we Lwowie. Ul. Sobieskiego 1. 18.
^  P o d z ię k o w a n ie  N r .  2 . :  „Najserde-
(Jjj czniejsze podziękowanie za wyleczenie mojej 
f|j żony z migreny tak okropnej, że już wszelkie 
SE środki zdawały się być daremne. Kilka lat 

trwała ta dolegliwość i wzmagała się mimo 
w rad wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- 

siągnąwszy Twej światłej rady została w kil- 
ku miesiącach zupełnie wyleczoną.

W Lwów, 80. Stycznia 1874.
ff) Teofil Łucki, kupiec,
o! P o d z ię k o w a n ie  N r .  1 4 . :  „Już mi-
w  nęło pół roku a niemiałem jeszcze ani razu 
jfj napadu migreny, której się pozbyłem od Pań- 

skiego cudownego lekarstwa. A co przedtem 
fjj cierpiałem 11 lat prawie co drugi dzień ca- 

łą dobę tak okropnie, że dziwnemi głosami 
W jęczałem, to teraz Bogu dziękować, zda mi 
I) się, żem się na nowo narodził, za co Panu 
J) kousyliarzowi bardzo wdzięczny jestem._ Bodaj 
S  Pan za to sto lat przeżył w szczęściu i zdro- 
(E wiu i t. p.
ŚR Czornów, 7. Marca 1875.

Ludwik Nahorecki 
,ji nadleśniczy.

Ogłoszenie.
1386 2—3

50 zł. 1.750 zł.
100 „ 22.200 „ i
500 „ 22.500 „ ;

1000 „ 104.000 „
5000 „ .30.000 „

10000 „ 50.000 „ !
w nom inal- !

75 550 „

Trzecie walne Zgromadzenie
A kcyonar)  u szó w  Spółki a k c y jn e j  

M łyn ó w  kró le w sk ich  
w Krakowie,

66
99

czyli razem  w kwocie 306.000 złr. m. k.
c) z funduszu indem nizacyjnego G ali­

cyi w schodniej;
42 obligacyi po 50 zł.

348 „ „ 100 „
78 „ „ 500 „ 39.000 „

222 „ „ 1000 „ 222.000 „
8 „ „ 5000 „ 40 000 „
6 „ „ 10000 „ 60.000 „

i obligacya lit. a) w nom inal­
nej w artości ___________133.100 „

czyli razem  w kwocie 531.000 złr. m. k.
Z c. k. N am iestnictw a 

jako  D yrekcyi funduszów indem nizacyjnych. 
We Lwowie dnia 22. K w ietnia 1874.

Doniesienia prywatne.

o godzinie 4. po południu w  biórze 
tegoż Towarzystwa pod Nr. 25 przy 

ulicy Dolne Młyny.
ATa p o r z ą d k u  d z i e n i i y m  b ę d ą :

I. Sprawozdanie Rady zawiadowczej o czyn- 
j  nościach za czas ubiegły.

2.100 zł. 2 - Decyzya względem sprawozdania i wnio-
34.800 „ I ski Rady rewizyjnej.

3. Zmiana Statutu.
4. Wybór dwóch członków Rady zawiado­

wczej i Rady rewizyjnej.
Panowie A kcy o n ary u sze , którzy zam yślają 

użyć swego praw a głosowania na wal- 
nem Z grom adzeniu (3 akeyje stanow ią 
jeden głos) winni złożyć akcye swoje w 
m yśl §. 14 s ta tu tu  najdalej do 15. Maja 
b. r. w F ilii c. k. uprzyw. galic. Banku 
hipotecznego w Krakow ie za wręczeniem 
k arty  legitym acyjnej na  k tó re j wymie­
nioną będzie ilość głosów.

K r a k ó w ,  dnia 25. K w ietnia 1875.

R a d a  Z a w i a d o w c z a .

C.- k. uprzywilejowany galicyjskimm mii HIPOTECZNY w e  L w o w i e
w  y d. a ) o

61. LISTY SilPOTECZHF
które są jak najw łaściw sze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2go lipca 1868 
D. P. X X X V I I I  nr. 93. być użyte na lokowanie kapitałów fundu- 
szowyoh , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nad­
zorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów papilarnych, fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego postano­
wienia z dnia 17go grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyi małżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucye służbowo i wadya.

Ogólna sum a w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie 
przenosić sumy równoczesnych wierzytelności [hipotecznych i nie może być wyższą 
n ad  dw udziestokrotną sumę k ap ita łu  akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia Igo marca i lgo  września każdego roku,

we
M 9 J L  J t ® _  a  M .  y

<Ł Shuttleworth
we Lwowie,

ulica Czarnieckiego Nr. 4 .,
polecają na obecny sezon 

najlepsze i najpraktyczniejsze

pługi, siewniki,
grafote d c .?

również swój obficie zaopatrzony

r o l n .  I  ^5®€5

Towarzystwo ^Przemysłowe
S to ^ r o  a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z  n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą

ł L w o w i e

zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, że 
z dniem 15. Kwietnia r. b. w rozwinięciu swoich czyn­

ności statutem określonych — otworzyło

BIURO TECHNICZNE
Biuro to podzielone na Oddziały, I. Budowniczy, II. Inżyniersko- 
technologiczny i rolniczy, III. Leśny, IV. Chemiczny, V. Mierniczy

zajmuje się opracowaniem wszelkiego rodzaju projektów: budowli 
miejskich i wiejskich (mieszkalnych, gospodarskich i fabrycznych), 
zakładów fabrycznych i przemysłowych, exploatacyi górniczych, 
robót wodnych, drenowania, irrygacyi i t. p.;

urządzaniem gospodarstw, i exploatacyi leśnych, tudzież ozna­
czeniem lasów;

wykonywaniem Analiz chemicznych;

wykonywaniem pomiarów i parcelacyi.

Kierownictwo oddziałów powierzono specyalnie wykwalifikowanym 
Technikom, co daje rękojmię, że prace biuru Technicznemu powie­
rzone wykonane będą z całą znajomością rzeczy.

Biuro otwarte codziennie z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczy­
stych, rano od godziny 9. do I. popołudniu od 3. do 6. w domu P. 
Baurowicza przy ulicy Kopernika Nr. 9. na dole.

X

;*
x

Sf
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KANTOR W Y M IA N Y
c .  k .  u p r z y w .  g a l i c .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efektu 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszymi,

W s z y s t k ie  p o l e c e n i a  k p r o w łn c y i  w y k o n u j ą  s i ę  b e z z w ło c z n ie
(1121 11—?)

jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 2@go lutego każdego ro­
ku, z których jedne i drugie nieulegają żadnemu opodatkowaniu
wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we LWOWIB, główna kasa Banku hipoteczn
NJ OWCACH i TARNOPOLU;

ipotecznego i Filie tegoż w KRAKOWIE , CZER-

w WIEDNIU, kantor wymiany bankowy niższo-austr. Towarzystwa eskont. i Uniou-Bank; 
W ^zeBki Union-Bauk i Ziwnosteń3ka Banka pro Czechy a Moravu.
w d'a Wtórnej Anstryi i Salzburga.
W r j ł o r  ił-iŁ." k- ^przyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; i Bank Berneński.
W BERLINIE p . S. Bleicheruder
W WARSZAWIE p. Leon Epstein. 1 (5_
w GRAZU p. Józ, Th. Gemeiner et Comp.

5»o k u r s ie  d z ie n n y m .

Z arysy treściw e

o podatkach
w państw ie austryackiem , a względuie

w  S a l i c y l ,  
z dodatkiem ustaw o urządzeniu

f
dla użytku kandydatów  do urzędów i 
na inspektorów  podatkow ych, u rzęd n i­
ków sądowych i tabularnych , c. k. no- 
taryuszów , sekretarzy  gm in, zwierz- 
ności gm innych, zastępców, obszarów 
dworskich, publicznych zakładów  finan­
sowych i w ogólo podatkujących 

UŁOŻYŁ 
JÓZEF WINHARD,

ces. król. inspektor podatkowy
Takowe nabyć można po zniżonej cenie 

2  złr. 5 0  ct. 
w Administracyi „Gazety Lwowskiej"

1283 12—?

lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 
n a j no ws ze j  I na j doskona l sze j  me tody  

gruntownie

fpf file® bolu |
I  
fi 
fi 
1 
fi 
fi 
fi 
fi 
I
i 
a
fi
fi
i

bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejszą 
dyskrecyą wszelkie

słabości tajemnicze
i s k ó r n e

lekarz prstt. Medycyny, Chirurgii I Akuszer,

specyalista chorób tajemniczych

Jan Kurpiel
mieszkający 

przy u l i c y  S o b ie s k ie g o  N r .1 2 , 1. piętro
(gd.ie administracya „Gazety Narodowej"), 

ordynuje od 8 — 12 przed-, od | —  5 popołudniu.
Zaradza także Im p o ten cj i  (os’abieniu 

siły męzkiej) p oiu cy i ,  u p la w o u i kobiet, 
bladnczce  i n iep łod n ośc i .

Na honorowane listy udziela rady bez­
zwłocznie i 6łuży lekarstwami.

a
 (1122 12—)■

Z d r u k a r n i  E .  W i u i a r z a  w e  L w o w i e .


